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Państwo i praca. Prokurator żąda wydania W- Korfantego.
Ha drodze do samorządu  

św iata  pracy.
Nowa Konstytucja stawia bardzo w y ­

soko zagadnienie , pracy w Państwie.  
Stwierdza ona, że „każde pokolen ie  
obowiązane jest w ysiłk iem  własnym  
wzmóc siłą i p ow a g ę  P a ń stw a ”, oraz, 
że „Praca jest podstaw ą rozwoju i p o ­
tęgi R zeczypospolitej”. Postanow ienia  
te przypominają, że  świat pracy zatrzy 
mał się w sw y n . naturalnym  rozwoju,  
że nie bierze n a leżn ego  m u czy n n eg o  
udziału w stanow ieniu  o  gospodarczych  
zagadnieniach w Państwie.

D laczego  s ię  tak dzieje?
Chcem y przedew szystk iem  podkre­

ślić, że świat pracy n iejednokrotnie  
wykazał w Polsce  sw e  tw órcze zd o ln oś  
ci, rozpęd i zrozu m ien ie  ce lów  w yż­
szego rzędu. Czyż pow aga i spokój,  
z jakim potyka s ię  ze skutkam i kryzy­
su gospodarczego co  dzień, nie d o w o ­
dzi jego dojrzałości gospodarczej o b y ­
watelskiej, państw ow ej? W iadom ą jest  
rzeczą, że ośrodki robotnicze w P olsce  
znamionuje ruchliwość, szerokość  za in ­
teresowań, żywa reakcja dnia, zdolność  
organizacyjna, oraz u m ieję tn ość  o d ­
działywania na o to czen ie .  Nie nowina  
to jjrzecież, że  każda osada fabryczna  
staje się  źródiem nastroju, a nierzadko  
motorem inicjatywy dla okolicznej lud­
ności.

Jeżeli natom iast w rozwoju prze­
mian, jakie s ię  dokonują w organizacji  
społeczeństw a, nie bierze świat pracy  
należytego  udziału, to przyczyna tego  
leży nie w braku zrozum ienia , czy chę  
ci, lecz przedew szystk iem  w istnieją­
cych warunkach gospodarczych . P o­
garsza ten stan rzeczy fakt zu p e łn ego  
rozbicia organizacyj zaw od ow ych , nieu  
stannie s ię  licytujących, a s łużących  
nierzadko ce lom  partyjno-politycznym.  
Rni w jednej b o w ie m  dziedzin ie  go sp o  
darczej nie posiadam y zorganizow anej  
całości pracowników, ani w jednej g a ­
łęzi produkcji n iem a jednolitej organi­
zacji robotniczej.

Stwarza to n iew ątp liw ie  trudności  
dla określenia ustawą n a leżn eg o  udzia­
łu robotnika w życiu Państwa i p roce ­
sie produkcji. Czynnik pracy, który w 
genezie  now oczesnej Polski tak w yb it­
ną odegrał rolę, będąc dziś już w du­
żej m ierze sprawdzianem  wartości i u- 
żyteczności społecznej,  nie spełn ia  też  
dotąd żadnej roli w je g o  kierowaniu  
życiem gospodarczem  Polski. Pozycja  
świata pracy jest n iew spółm ierna z 
potencjonalną siłą twórczą człow ieka  
pracy, co  nie jest bez szk od y  dla siły 
wewnętrznej Państwa, dla zdrowia sp o ­
łecznego i potęgi gospodarczej Rzeczy  
pospolitej,

J e d y n i e  w ł a ś c i w e m  dla świa t a  p r a ­
cy w Polsce  jes t  s ta n o w is k o ,  k t ó r e b y  
mu umoż l iwi ło  po d ję c ie  c zynne j  roli w 
zorganizowanemu t w o rz e n iu  rzeczywi­
stości g o s p o d a r c z e j ,  a p r zez  to  d o p r o ­
wadziło go  do  z u p e ł n e g o  z e s p o le n ia  
z P a ń s t w e m .

S a m o r z ą d  g o s p o d a r c z y  jes t  w ła śn ie  
na jzdrowszą  i n a j p e w n ie j s z ą  d ro g ą ,  k tó 
tą  świa t  pracy wejść  m o ż e  w s k ł ad  u» 
stroju P a ń s tw a .  Izby pracy ,  o p a r t e  na  
samorządz ie ,  d a ły b y  świa tu  p r a c y  na­
leżny zakres  funkc ji  p u b l ic zne j  w d e ­
cyd owan iu  o s p r a w a c h  go spoda rc zych  
Pańs twa.

Z d a je m y  s o b ie  s p r a w ę  z t rudno śc i ,  
lakie wyłonić  się m u s z ą  p rzy  t w o r z e n i u  
l e go s a m o r z ą d u  w związku  ze s t a n e m  
chaosu ,  jaki p r z e d s t a w i a j ą  o r g a n iz a c je  
zawodowe.  Nie  w y d a j e  się n a m  jed- 
n a k, by p o p rzes t ać  m o ż n a  było n a  o-

Na żołdzie przem ysłu niem ieckiego. — Korfanty oskarżony
o oszustw o.

KATOWICE. Prokurator Sądu Apela- 
cyjnego  w Katowicach dr.Tokarski skiero 
w d  do marszałka Senatu wniosek o wy 
danie sądom senatora Wojciecha Korfan 
tego spowodu popełnienia przezeń prze­
stępstw  z art. 264 fe. k. (oszustwo).

Oszustwa, których dopuścił s ię  sen. 
Korfanty, polegały na% yłudzeniu 35 tys. 
zł. od n iem ieckiego c iężkiego przemy­
słu na zapłacenie podatków w lutym, 
marcu i kwietniu 1933 r. Z kwoty tej

p. Korfanty zapłacił tytułem podatku tyl 
ko 16 tys. zł., a resztę  przywłaszczył 
sobie. Z tego 3000  zł. pochodzi od p. 
von P lessa , 3000 — od p. Donnersmar  
cka, reszta od innych przemysłowców  
niemieckich.

W niosek prokuratora potwierdza, że  
prezes Chrześcijańskiej Demokracji i 
naczelny redaktor „Polonji”, sen. Woj­
c iech  Korfanty pozostaw ał na żołdzie  
przemysłu niem ieckiego.

Rozmowy min. Edena w  W arszawie
odpowiedziały swemu zadaniu.

•% \S Z A W A . Min. Eden opuścił  
już Warszawę. O godz. 17.15 wiedeńskim  
pociągiem przedstawiciel Anglji wyjechał 
do Pragi, jako osta tecznego  etapu swej 
politycznej podróży.

W szeregu rozmów, prowadzonych  
niewątpliwie w atmosferze serdecznej i 
nacechowanej szczerą troską o pokój w 
Europie prowadzonych z P. Prezydentem  
na Zamku, z P. Marszalkiem P iłsu d s­
kim w Belwederze oraz min. Beckiem,  
mógł przedstawiciel Wielkiej Brytariji 
wywieźć jasne zdanie o wadze Polski w 
ugruntowaniu pokoju światowego.

PAT. podaje o przebiegu rozmów i 
ich wyniku, co następuje:

W czasie  sw ego pobytu w W arsza­

wie p. Eden, lord prywatnej p ieczęci,  
przyjęty został przez Pana Prezydenta  
Rzplitej oraz przez Pana Marszałka P i ł ­
sudskiego.

P. Eden odbył poza tern szereg roz 
mów z p. ministrem spraw zagranicznych  
Józefem  Beckiem . Poinformował on p. 
ministra o przebiegu rozmów, które bry 
tyjscy ministrowie przeprowadzili osta t­
nio w Berlinie i w Moskwie.

Obai ministrowie uznali zgodnie, że  
ich wymiana myśli o charakterze infor- 
macyj odpowiedziała sw em u zadaniu. 
Podkreślili oni ce lo w o ść  utrzymania ści  
s łeg o  kontaktu, w związku z dalszym  
rozwojem sytuacji politycznej w Europie.

Okropna tragedia rodzinna.
BYDGOSZCZ. W Jarocinie wydarzy­

ła się  straszna tragedja rodzinna.
Starszy syń wdowy Kwaskowej, znaj­

dujący się od d łuższego czasu bez pra­
cy, odgrażał s ię  już dłuższy czas, że po 
pełni samobójstwo,

Onegdaj zrealizował swój zamiar. 
Matka, wróciwszy do mieszkania i zau­

ważywszy w iszące  zwłoki syna, pow iesi­
ła s ię  na tym samym sznurze.

W godzinę potem przybył m łodszy  
syn Kwaskowej. I ten na widok zasty­
głych zwłok matki i brata wziął sznur, 
na którym zwłoki wisiały i powiesił się .

Przybyły lekarz stwierdził już tylko  
zgon trojga ludzi.

Krwawą bójkę wywołali endecy
w łódzkiej Radzie Miejskiej.

ŁÓDŹ. Wczorajsze p os ied zen ie  łódz­
kiej Rady Miejskiej zakończyło  s ię  burz 
liwie i krwawo. Filar w iększości e n ­
deckiej n ie m ie c  Kahlert poskarżył się  
en d ek om , że jakoby za to, iż głosuje  
za nimi, narażony jest na przykrości 
ze  strony urzędu przem ysłow ego .  Kłam­
stwo to zostało natychm iast n ap ię tn o ­
w ane, ale przy tej okazji radny Kahlert 
złożył zn am ien n e  ośw iadczen ie ,  z któ­
rego wynika, że  głosuje za en d ek am i,  
bo oni obiecali N iem com  szereg  kon- 
cesyj i uprawnień.

Po tym incyd en c ie  przyszła kolej na 
następny. Mianowicie pos. radny Minc- 
berg zgłosił w n iosek  o przywrócenie  
subwencji dla żłóbka żyd ow sk iego  i 
zwrócił s ię  przy tej okazji do  en d ek ó w  
z następującym  apelem : Dbając o czy­
stość krwi endeckiej pow inniśc ie  g ło ­

sow ać za tym  w n iosk iem , bo był w y  
padek, k iedy przez o m yłk ę  dziecko ży ­
dow sk ie  od es ła n e  zosta ło  do  żłóbka o-  
g ó ln e g o ,  tam też przez p om yłkę  ochrz­
czone , a potem  z teg o  wyrósł jeden  z 
najw iększych  przywódców. Na sali w y ­
bucha śm iech .

Adw. Kowalski pyta, jak się nazywa  
ten przywódca, na co  sala reaguje jesz  
cze w iększym  śm iech em .

W trakcie dyskusji nad opieką s p o ­
łeczną, en d eck i radny Kapczyński w 
p ew n ym  m o m e n c ie  ob e lżyw ie  wyraził  
się o żydach, którzy zareagow ali na to  
krzykami. Radny Kapczyński rzuca z 
trybuny szklanką w stronę żydow skich  
radnych, raniąc w g łow ę  b ławnika Jo-  
ela. Powstaje wrzawa. Endecki radny  
Stolarek chwyta drugą szklankę i rzu-

bojętnej obserwacji. Byłoby to sk aza ­
niem  zn acznego  zasobu energji społecz  
nej na zw iędn ięc ie  lub zn iech ęcen ie .  
A tej energji tracić nam  nie wolno.  
Świat pracy w Polsce  jest jej niewy-  
czerpanem  źródłem. Utajona, niepo-  
znana, zaniedbywana czasem  —  żyje, 
drzem ie  w robotniku i pracowniku po! 
skim, zaw sze  gotow a do budowania,  
do tworzenia, do entuzjazmu. Trzeba 
ją wyzwolić, szlaki organizacyjne w y­
tyczyć — i dać jej prawo życia, p o w o ­

łać ją do twórczości i podkreślić, że  
jest ona dla Polski potrzebną!

Świat pracy, rozum iejący najlepiej 
swą własną sytuację i w łasne  m ożli­
wości — w inien podjąć energiczną  
akcję nad konsolidacją swej opinji i 
swej organizacji, nad w zn ow ien iem  
sw ych wysiłków , by wytworzyć w arun­
ki dla realizacji w skazań Konstytucji w 
od n ies ien iu  dla świata pracy.

L. T,omaszkiewicz 
pose! na Sejm.

ca nią w radnego. Bialera, który za le ­
wa s ię  krwią.

W tym m o m e n c ie  adw. Kowalski 
s ięga  po karafkę, chcąc nią rzucić w  
tłum  radnych. Przeszkodził mu w tern 
jed en  z w oźnych . Inny radny rzuca  
krzesło w stronę radnych B.B.W.R., ra­
niąc dotkliw ie radnego Najdera. P ow ­
staje n ieop isana  wrzawa i krzyki. Prze­
w odniczący  kom isarz W ojewódzki w zy­
w a policję, inni dzw onią  po  pogotow ie ,  
na sali w ybucha  chaotyczna  bójka, któ  
ra trwa przez kilkanaście  minut. Radny  
Borucki (BBW R) zosta ł c iężk o  ranny  
w g łow ę . Komisarz W ojewódzki za m y ­
ka p o s ied zen ie  i u suw a publiczność, a 
w ezw a n a  policja rozdziela walczących  
radnych, wzywając do rannych p o g o ­
tow ie.

Tak s ię  skończyło  w czorajsze  p os ie ­
dzenie  rady.

Zgon generała Daniela 
K onarzew skiego.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 8 ra 
na zmarł w Warszawie naskutek ataku 
sercow ego  inspektor armji, generał dy' 
wizji śp. Daniel Konarzewski.

„Polska kam ieniem  w ęgielnym  
rów now agi europejskie!".
GENEWA. „Journal d e  G eneve" ,  

om aw ia jąc  w e  w stęp n y m  artykule przy 
jazd min. Edena do W arszawy podkreś  
la, iż P o lskę  i A nglję  zbliżają do  s i e ­
bie te  sa m e  funkcje strażnika pokoju.

Interesy Anglji rozproszone po  ca ­
łym  św iec ie ,  zm uszają  ją do polityki 
pokojowej, Polska zaś skutk iem  sw e g o  
położen ia  g e o g ra f iczn eg o  jest k a m ie­
n iem  w ę g ie ln y m  sy s te m u  rów now agi  
europejskiej.

P o stan ow ien ia  Warszawy, t e g o  ba- 
stjonu b ezp ieczeń stw a  i cywilizacji są  
d ecydujące .

Polska będąc przeciwna tworzeniu  
wrogich b loków i w szelk ich  sy s te m ó w  
okrążania, w ypow iedzieć  s ię  musi prze  
ciw ko paktowi w sch o d n iem u  w jego  
o b e c n e j  form ie.

D ziennik  przypuszcza, że wizyta  
warszaw ska skłoni rząd angie lsk i do  
pow zięcia  decyzji z g o d n ej  z rozsądkiem
1 is to tn em i in teresam i pokoju.

Zapew nienie dane Stalinowi.
PARYŻ. „Echo de Paris'* donosi, że  

min. Eden udzielić  miał Stalinowi w i- 
mieniu rządu brytyjskiego zapewnienia,  
że  w razie gdyby N i e m c y  zaata  
kowały jeden z krajów położonych na 
wschód od granicy niem ieckiej (kraje 
bałtyckie, Polska, Rosja, C zechosłow a­
cja) i wrazie gdyby Francja w konsek­
w encji tego interwenjowała z racji swych  
przymierzy w schodnich, rząd brytyjski 
uważałby się  moralnie za zobowiązane­
go nie interpretować tej interwencji ja­
ko pogwałcfenia traktatu lokarneńskiego.

Aresztowania w  Pradze.
PRAGA.  —  W P r a d z e  a r e sz to w an o  

k i lk anaśc i e  osób  pod  z a rz u te m  antypań­
stwowej  działalności  komunis tyczne j ,  M. 
in. wśród a re sz to wany ch  zna jduje  s ię  
d w ó c h  obywate l i  n ie m ie cki ch  i j ed en  
obywate l  szwajcarsk i .  W m ie sz kani u  b. 
s t u d e n t a  technik i  r. Sc h u lz a  na  j e d ­
n a m  z pr z e d m ie ść  pra sk i ch  znaleziono
2 kom p le tn ie  u r ządzone  kró tkofa lowe 
r a d jo s t s c i s  go to we  do  n a t y c h m i a s t o w e ­
go użytku.  P o z a t e m  zna leziono kilka no  
w o c zesn yc h  apa ra tó w  rad joodb io rczyco .  
Schulz  z do ła ł  s ię  skryć i j es t  p o s z u k i ­
wany.  Przy  a r e s z to w a n y ch  oby wate lach  
n ie m ie cki ch  M etznerze  i F r e j e r z e  z n a ­
lez iono  wysokie sum y p ien iężne  c z ę ś ­
c iowo w waluc ie  czesk iej ,  a czę śc iow o 
w waluc ie obcej .  Ś l edz two trwa.
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Wielka manifestacja 
powstańców śląskich 

w Warszawie.
WARSZAW A. W dniu 2 maja b. r. 

przybywa d o  W arszaw y 5 ,000  u m u n d u ­
row anych  p o w sta ń có w  ś lą sk ich  i o d d z ia ­
łó w  m ło d z ieży  p ow stań czej ,  aby z oka­
zji przypadającej na ten  d z ień  roczn icy  
w ybuchu  3 -go  p ow stan ia  ś lą sk ie g o  z a ­
m a n ife s to w a ć  w o b e c  n a jw yższych  w ład z  
p a ń stw o w y c h  n ie z a c h w ia n ą  łą c z n o ść  S lą  
ska z Macierzą.

Chłop — siewca kultury.
WARSZAW A. P olska  A kadem ja Li­

teratury u w ień czy  srebrnym  w aw rzyn em  
ch ło p a  z osad y  L a to w icz e  pod  M ińskiem  
M a z o w iec k im  A n ton iego  Kuźniarskiego,  
który p os iadając  z a le d w ie  2 h ek tarow e  
go sp o d a r stw o ,  zg r o m a d z i ł  w sw ej c h a ­
łu p ie  w c iągu  lat  cz terd z ie s tu  k s ięg o ­
zbiór, sk ładający  s i ę  z trzech  tys ięcy  
to m ó w .

W sie  o k o licz n e ,  szko ły ,  dwory i ple-  
banje kórzystają z kulturalnego skarbu  
św ia t łe g o  c h ło p a .

Kurs strzelecki 
kolejowego P. W.

W ARSZAW A. Wczoraj zak o ń czy ł  s i ę  
w W arszaw ie  10  d n iow y  kurs s trze leck i,  
urządzony p rzez  Zarząd G łów ny K ole jo ­
w e g o  P. W.

W kursie  brało udz ia ł  k i lk u d z ie s ię ­
c iu  kolejarzy  z e  w szy s tk ich  dyrekcyj  
PKP. U c z e s tn ic y  kursu b ęd ą  s ta n o w ić  
kadrę instruktorów  s trz e le c tw a  w O gn i­
sk a ch  k o le jo w eg o  P. W., w k tórych  pro­
w a d z ić  b ęd ą  sz k o le n ie  s trz e le ck ie ,  urzą­
d z a ć  zaw od y  itp.

Strajk 2000 robotników.
Ł Ó D Ź .  —  Jak  już d o n o s i l i śm y ,  w y­

b u c h ł  ogó ln y  strajk p rze m y s łu  p lu sz o ­
w e g o  dla poparcia  akcji rob otn ik ów  z a ­
k ładów  Fin stera , strajkujących  już od  
paru tygodni. Strajk ob ją ł  w sz y s tk ie  z a ­
k łady p lu sz o w e ,  zatrud niające  ok o ło  
2 .000  robotników . P r z e b ie g  strajku jest  
spokojny .

Jak sąd niemiecki traktuje 
Polaków?

BYTOM . S ąd  karny w B ytom iu  ska­
z a ł  na rok w ięz ie n ia  m iesz k a ń ca  B y to ­
m ia Roberta  W oźniczka, za to, ż e  z a ­
tru dn ia ł  w sw o im  m ałym  w arsz tac ie  
sz e w s k im  kilku b ezr o b o tn y ch  p o c h o d z ą ­
cy c h  z p o lsk iego  G órnego Ś ląska .

N ad to  pobrał on 60  m arek  tytu łem  
z a p o m o g i z m agistratu  b y tom skiego ,  
jakkolwiek  n a leży  do m n ie js z o śc i  p o l ­
skiej,  a w ię c ,  zd an iem  są d u — zapom oga  
m u  s i ę  n ie  n a leża ła  (!). W yrok ten  je s t  
n ie z m ie r n ie  charakterystyczny dla nastro  
jów, panujących  w są d o w n ic tw ie  n ie-  
m ie c k ie m .

Ndpady na Polaków w Gdańsku 
nie ustają.

G D A Ń SK , W ciągu  o s ta tn ic h  dni 
m ia ły  n o w e  akty t e r o m  w o b e c  p rzedsta  
w ic ie l i  polskiej  lu d n o śc i  W o ln eg o  Mia­
sta.

Na S c h i i s se ld a m m  w Gdańsku syn  
c z o ło w e g o  kandydata polskiej  l is ty  p. 
W itold  B u dzyńsk i z o s ta ł  n ap ad n ię ty  
p rzez  u cze s tn ik ó w  p och od u  u m u n d u ro­
w an ych  h it ler o w c ó w  i pobity  za  niepo-  
zd ro w ie n ie  sztandaru.

Na u licy  T isc h le r g a sse  z tych  s a ­
m y ch  przyczyn z o s ta ł  napadnięty  i p o­
bity Po lak  K azim ierz Jedyński.

Polak  G erke, powracając z w iec u  
polsk iego , z o s ta ł  n apadnię ty  przez n i e ­
znanych  o so b n ik ó w  i pobity do nieprzy-
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Słynny w całym świecie. Niedawny 
gość Warszawy — fenomenalny tenori
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w swym nowym, wielkim przebojo-

iTp"! P ieśń  zdobyw a
ć t M i s s f '  W rolach głów.: Jó z e f  
S ś f l o l , , .  Schmidt,  Charlotte
A n d er ,  J o h n  L o d er  I Ja c k  B a r t y  
„PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT“  — to
nowy wielki triumf fenomen, tenora.

Nad program: A ktualności  Foxa. — 
H u m o resk a  kreskow a i dod. P a ta .

II
i 
i

Wytwórnia U r  i Szlernla U  oraz Oprawa Ram „A R T 0L U X ”
C z ę s to c h o w a ,  ftl. W o ln o ś c i  39 .  Teł.  23 -76 .

Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 
Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 

które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu. 
CENV ARDZO PRZVSTĘPNE. — R o b o ta  s o l id n a  gw a ra n to w a n a , w y k o n a n a  

______________   p r z e z  w y k w a l i f ik o w a n y c h  fa c h o w c ó w .

to m n o śc i .  N a s tę p n e g o  dnia G erkego  
z w o ln io n o  z pracy w  m leczarn i W eig le-  
ra za  u d z ia ł  w  polskim  p och od z ie .

W K łod aw ie  z o s ta ł  pobity  i c ięż k o  
poraniony m ąż zaufania Związku P o la ­
ków P a w e ł  Brodzki.

Litwa usunie z Kłajpedy 
500-Ietnie wpływy Niemiec.

K O W N O . Rząd l i te w sk i  p r z y g o t o ­
w u je  n o w y  krok w s t o s u n k u  d o  Kłaj­
p e d y .  W n a d z ie i  n a  p o p a r c ie  Francji  
i S o w i e t ó w  rząd l i tew sk i  z a m ie r z a  z w r ó ­
c ić  s ię  d o  Ligi N a r o d ó w  o  u z n a n ie  p e ł  
nej s u w e r e n n o ś c i  L itw y w  K ła jp ed z ie .  
P r e z y d e n t  S m e t o n a  z a a k c e p to w a ł  o d ­
n o ś n y  w n io s e k  rządu.

Rząd l i te w sk i  u w a ż a  sp raw y  K łajpe­
d y  za w e w n ę t r z n e  z a g a d n ie n ie ,  d o  k tó ­
r e g o  n ie  p o w in n y  w trącać  s ię  in n e  
p a ń stw a .

Rząd l i t e w sk i  prow adzi e n e r g ic z n ą  
l i tw in iza c ję  kraju k ła jp e d z k ie g o ,  ab y  
u s u n ą ć  ś la d y  p ię ć s e t le tn ic h  w p ły w ó w  
N ie m ie c .  P raw a  g u b e rn a to r a  m ają  b yć  
ro z sz erz o n e .

Demonstracje antyniemieckie 
w Kownie.

KOW NO. P o c h ó d  z łożon y  z 2 .000  stu  
d e n tó w  u s i ło w a ł  d e m o n str o w a ć  wczoraj  
przed  g m a c h e m  p o se ls tw a  n io m ie c k ie g o  
d o  c z e g o  policja n ie  d op u śc iła .  S t u d e n ­
ci powrócil i  w o b e c  teg o  do  g m a ch u  u- 
n iw ersy te tu  i odbyli tam  w iec ,  na k t ó ­
rym żąd an o  dym isji m inistra spraw w ew  
nętrznych  i n acze ln ik a  policji Kowna.

Ohydny  mord.
LUBLIN. Jakiś  spraw ca s trz e l i ł  z  r e ­

w olw eru  do  kasjera k o le jow ego  G roch ow  
sk ieg o  raniąc go śm ier te ln ie -  G r o c h o w ­
ski zm arł w  szpita lu .  O m o rd er stw o  p o­
dejrzana jes t  jego  żon a  i n iejaki S a d ó w  
ski z  T r ze b iesz o w a ,  z którym G r o c h o w ­
ska u trzym yw ała  b l iż sze  stosunki.  G r o ­
ch o w sk ą  i S a d o w sk ie g o  aresz tow ano .  
Zabójstw a dokon ano  przed m iesz k a n ie m  
kochanki G ro ch o w sk ieg o  T u b u le w ic z o -  
wej.

Przekleństwo sprawdziło się.
WARSZAW A. —  D ozorca  m iejsk i  

W acław  M ańkowski pobił d o tk liw ie  na 
t le  zatargu handlarkę A n n ę  R yżównę.

P rz ed  p ó jśc iem  do szp ita la  R yżów na  
od ezw a ła  s i ę  d o  M ańkow skiego  „ N ie c h  
z g in ie  ręka, która m n ie  b i ła ”.

P o  kilku god z in ach  M ańkowski z o s ta ł  
na ulicy  T wardej p rzejechany przez w óz  
który m u zd ruzgota ł  prawą rękę .

Straszliwa walka posterunko­
wego z bandytą w dorożce.

WILNO. Przy ul. Kalwaryjskiej ro­
zeg ra ła  s ię  w d o r o ż c e  śm ier te ln a  walka  
walka na śm ier ć  i ż y c ie  m ięd zy  bandytą  
a p osteru nk ow ym .

P olic jan t  S za d u jn is  o d w o z i ł  zn anego  
p r z e s tę p c ę  B urnosa d o  w ięz ien ia .  W pe* 
w nym  m o m e n c ie  Burnos u d erzy ł  p o s t e ­
runkow ego o d ła m k ie m  ż e la z a  w poty li­
cę ,  p ow od ując  p ęk n ię c ie  czaszk i.  P o li­
cjan t  zw ali ł  s ię  na z ie m ię .  W ów czas  
bandyta  w y sk o czy ł  z dorożki i rzuc ił  s ię  
do  u c ie cz k i .

Bandyta  w padł w r ę c e  p r ze ch o d z ą ce  
go u łana. T łum  ch c ia ł  d okon ać s a m o s ą ­
du, przybyła jednak policja wyrwała  
p rz e s tę p c ę  z rąk t łum u. O k utego  w  kaj 
dany Burnosa od staw ion o  do w ięz ien ia .  
P olicjanta  o d w ie z io n o  w  groźnym  s t a ­
n ie  d o  szp ita la .

Zwyżka cen w Beigji.
BRUKSELA. 28 -p roćentow ą d e w a lu a ­

c ję  franka należy  r o z u m ie ć  w p rz e l ic z e ­
niu parytetu z łota  jako faktyczną zw yżkę  
d e w iz  zagran icznych  o p r z e sz ło  3 9  pro­
c e n t  w  stosun k u  do kursu p op rzed n iego  
Fakt ten  sp o w o d o w a ł konsternację  w 
s p o łe c z e ń s t w ie  b s lg i j sk ie m ,  które n ie  
zor jen tow ało  s i ę  p oczą tk ow o  w tej róż­
n icy . Ceny artykułów  mają gw a łto w n ą  
t e n d e n c ję  zw yżkow ą. Ceny b aw ełn y  p o ­
sz ły  o  40  proc. w górę .  W w ie lk ich  m a ­
gazyn ach  b ru kselsk ich , g d z ie  cen y  z o ­

s ta ły  utrzym ane, obroty są bardzo duże  
L udn ość  czyn i zakupy jak w p ierw szych  
d niach  w ybu ch u  wojny Rząd belg ijsk i  
przerażony zw yżką c e n  s to su je  środki  
z a r a d c z e ,  które dotąd, n ie  przyniosły  
żad n ych  p ozytyw nych  rezu lta tów .

Nowy rząd w Hiszpanji.
MADRYT. Lerroux utw orzy ł rząd, o -  

party na m n ie js z o śc i  parlam entarnej.  —  
T e k ę  m inistra  spraw zagran icznych  o b ­
ją ł R och a . W szyscy  cz ło n k o w ie  ga b in e tu  
n a leżą  d o  stron nictw a  radykalnego.

P re zy d en t  Zamorra p od p isa ł  dekret ,  
od raczającyK ortezy  na p rzec iąg  je d n e g o  
m ie s ią c a .

Zamordowanie sekretarza 
faszystów hiszpańskich.

MADRYT. Ofiarą za m a c h u  w  ś r ó d ­
m ie śc iu  Madrytu padł wczoraj sekretarz  
h iszpańskiej  partji fa szystow sk ie j ,  Gar- 
m uello .  Gdy p rze ch o d z i ł  on w b ia ły  
d zień  przez jedną z najbardziej o ży w io ­
n ych  u lic  z p rze jeżd ża jącego  tuż obok  
n ieg o  s a m o c h o d u  padło  kilka strza łów  
rew olw erow ych .  G erm u e llo  trafiony w 
g ło w ę  i pierś, pad? trupom.

Zanim  p rze ch o d n ie  zd o ła l i  s ię  zor-  
jen to w a ć  i w s z c z ą ć  alarm, s a m o c h ó d  z 
z a m a c h o w c a m i o d d a li ł  s i ę  p e łn ym  g a ­
ze m . D o c h o d z e n ia  policyjne n ie  dały  
dotąd  żad n ych  rezu ltatów .

Niezwykła demonstracja 
pod więzieniem.

LO N D Y N . W w ięz ien iu  w  W an ds­
worth dokon ano  egzek ucji  sk a z a n e g o  na  
śm ier ć  za m ord erstw o  b. o f icera  m ary­
narki Leonarda Brigstock a .

S p o w o d u  tej eg z ek u c j i  pani van der  
Elst,  p rze w o d n icz ą ca  zw iązk u  walki z 
karą śm ier c i ,  zo r gan izow a ła  przed  g m a ­
c h e m  w ięz ie n ia  d em on strac je .  Pani van 
d er  E lst  w ynaję ła  3  sam olo ty ,  na któ­
rych p o w iew a ły  w ie lk ie  sz tan dary  z n a ­
p isem : „p recz  z karą śm ierc i" .  S a m o lo ­
ty te  u n os i ły  s ię  nad w ię z ie n ie m .

W pobliżu  gm ach u  u staw ion o  w ozy  
z g łośn ik am i,  p rzez  które n adaw ano  
psalmy. N aokoło  w ięz ie n ia  rozklejono  
se tk i  p lakatów  z p ro testem  p rzec iw  ka­
rze śm ier c i .

P rzed  w ię z ie n ie m  zg r o m a d z ił  s i ę  
t łum  kobie t ,  k tóre na k lęczk ach  w z n o ­
siły  m od ły  T łum  r o z sz e d ł  s ię  dop iero  
w ó w cza s ,  gdy strażnik w y w ie s i ł  na bra­
m ie  w ięz ie n ia  o b w ie s z c z e n ie  o wykona­
niu egzek u cj i .

Potworny rekord zbrodniarza.
SZIRAZ. D o ty c h c z a s  n a l icz o n o  3 5  

ofiar  sc h w y ta n e g o  w tych  d n ia ch  m or­
dercy  S eyd a  M oh am ed  A lego .

U jęty  zbrodniarz zd o b y ł  rekord w 
Persji p rzek roczyw szy  o trzy ofiary po­
w ie s z o n e g o  w  roku z e s z ły m  Ali Afszara,  
m ają c eg o  na su m ien iu  32  m orderstw a.

120 bandytów skazanych 
na śmierć.

M O SKW Ą, —  U kaza ło  s i ę  ro z p o r z ą ­
d zen ie ,  na m o c y  k tórego  w szys tk im  o-  
b yw ate lom  ZSRR. zab ron ion e  jes t  n o ­
s z e n ie  i p os iad an ie  w  d om u  broni bia-

I  Kino „LUNA” I
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łej,  jak to k ind ża łów , noży f ińsk ich  itp. 
W sz y sc y  o b yw ate le ,  którzy b ez  pozw o­
len ia  b ęd ą  p o s ia d a l i  w y m ie n io n e  przed 
m ioty  w  trybie  a d m in is tra c y jn y m  zosta ­
ną skazani na 5  lat w ięz ie n ia .

R o zp o rz ą d z en ie  to t łu m a c z y  s ię  nie­
zw ykłym  r o z w o je m  b and ytyzm u  w S o­
w ie ta c h .  O w zr o śc ie  b and ytyzm u  św iad ­
czy  ub. m ie s ią c .  S ądy  s o w ie c k ie  skaza­
ły  na karę śm ier c i  120  notorycznych  
p r z e s tę p c ó w  krym inalnych, którzy gra­
so w a l i  w  ro z m a ity c h  m ia s ta c h  i urzą. 
d za li  b e z c z e ln e  napady n iety lko  na oso­
by prywatne, a le  in s ty tu c je  i o sob y  u- 

1 rz ęd o w e.

W kilku wierszach.
—  P. P r e z y d e n t  R.P. zarząd z ił  zam ­

k n ię c ie  s e s j i  s e jm u  ś lą s k ie g o  w  dniu  3 
b .m . O d n o ś n y  d e k r e t  z o s ta ł  wczoraj  
w r ę c z o n y f m a r s z a łk o w i  s e jm u  ś ląsk iego ,

—  W czoraj w  K rakow ie  zm arł prof. 
□  niw. J a g i e l o ń s k i e g o  dr. W a c ła w  S o ­
b ie sk i .

—  W  d n .  7 - y m  b .m .  p r z y b ę d z ie  do 
W a rsza w y  w  ch a r a k te r z e  g o ś c ia  m in i­
stra w y z n a ń  re lig ijn ych  i o św ie c e n ia  
p u b l ic z n e g o  W. J ę d r z e j e w ic z a ,  bułgar­
ski m in is te r  o ś w ia t y  g e n .  R a d e w .

—  B racia  f ld a m o w ic z e  zos ta l i  skaza  
ni na 15 m ie s i ę c y  w ię z i e n ia  za  n ie le ­
g a ln y  w y ró b  sp iry tu su  w ich  p osiadłoś  
ci w  B r o o k ly n ie .

—  W  c iągu  o s t a t n ic h  t rz ech  dni 
c z ło n k o w ie  partji n a r o d o w o -so c ja l i s ty c z  
nej n a lep il i  na sz y b a c h  s k l e p ó w  żydów  
sk ich  w  G d a ń sk u  n a p isy ,  a p e lu ją c e  do 
N i e m c ó w  g d a ń sk ic h ,  by n ie  k up ow ali  
u n le a r y jc z y k ó w  i z a p o w ia d a ją c e  rychłe 
w y r z u c e n ie  ż y d ó w  a G d a ń sk a .

—  L od ź p o d w o d n a  am eryk ań sk a  
„ C o r m o r a n “ w p a d ła  w  p ob liżu  N ew por  
tu (100  k im . od  B o s to n u )  na sk a ły .  O- 
kręt s tr a ż n ic z y  udał s i ę  na p o m o c .

N O W E  G A T U N K I
DOBRYCH ZUP
(n W ;
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Pomidorowa 
orsowa 
;arondwa (Gwiazdko 

Makaronowa (Rożki)

K R O N I K A .
iSALINBARZYii

P ią te k  5 kw ie tn ia ,  f  W in c e n te g o  
W s c h ó d  s łońca o g. 5,13. Z ach ó d  o g. 18,22

Nocne d y żu r j  aptek.
W  n o cy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek : Nowy 

R ynek ,  A le ja  W olnośc i .
W  nocy  z p ią tku  na  so b o tę :  I I  A leja 

O s ta tn i  Grosz.

H a rc e r s k ie  v o t u m  n a  J a s n e j  Gó­
rz e .  H a r c e r s tw o  p o lsk ie  w  d o w ó d  g ł ę ­
bok ie j  c z c i  i m i ło śc i  dla K ró low ej  Ko­
ron y  P o lsk iej  —  M atki B o s k ie j  C z ę s to ­
c h o w sk ie j ,  idąc za  radą n a c z e l n e g o  k a­
p e la n a  z lo tu ,  p o s ta n o w i ło  z ło ż y ć  vo tu m  
h a r c e r s k ie  na J a s n e j  G órze .  W  cza s ie  
z lo tu  j u b i le u s z o w e g o  w  S p a lę  w y je d z ie  
s p e c ja ln a  d e le g a c j a  w raz  z l iczn ą  gru­
pą in stru k to ró w  n a  J a s n ą  G órę .  V otum  
b ę d z ie  m ia ło  k szta łt  s r e b r n e g o  krzyża  
h a r c e r s k ie g o .  C zyn  t e n  w y ra ź n ie  z a d o ­
k u m e n tu je  g łę b o k ie  p r z y w ią z a n ie  n a­
szej  m ło d z ie ż y  h arcersk ie j  d o  Królo­
w ej ,  „co  ja sn e j  broni C z ę s t o c h o w y ”.

U lg o w e  d e p e s z e  w ie lk a n o c n e  
d o  A m e ry k i .  Z okazji z b l iż a ją cy ch  s ię  
św ią t  W ie lk iej  N o c y  w p r o w a d z a  M ini­
s t e r s tw o  P o c z t  i T e legr .  u lg o w e  d e p e ­
s z e  d o  S t a n ó w  Z., K a n a d y  i M ek syk u  
z t e k s ta m i  ż y c z e ń  o k o l ic z n o ś c io w y c h .  
Za d e p e s z e  te  p o b ie r a n a  b ę d z ie  op łata  
9 -z ło to w a .  U lg o w e  t e l e g r a m y  ś w ią t e c z ­
n e  s t o s o w a n e  b ę d ą  od  d n . 13 k w ie tn ia .

P r z e s z ł o  33 m il jo n y  m i e s z k a ń ­
c ó w  liczy  P o l s k a .  G łów n y Urząd S ta ­
ty styczn y  o g ło s i ł  dane, d o ty c h c z ą c e  ru­
ch u  naturalnego  lu d n o śc i  w  roku u b ie ­
g łym , w ed łu g  których, po u w zględ n ien iu  
statystyki w y ch o d ź tw a .  lu d n o ść  Polski 
na d z ień  1 styczn ia  1935  r. w ynosła  
33.221  ty s ięc y  o só b ,  z c z e g o  na w o je ­
w ód ztw a  cen tr a ln e  przypada 1 3 .910  tys. 
na w s c h o d n ie  5.811 ty s ięcy ,  na z a c h o d ­
n ie  4 .672  ty s ią c e  i na p o łu d n io w e  8 .828  
tys ięcy .
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Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej.jak ie  zaległości w p o d a tk u  lo­
kalowym u legają  Skreśleniu? Ze
względu na  to, że o g ło szo n e  os ta tn io  
rozporządzen ie  w spraw ie  u m orzen ia  za 
ległości p o d a tkow ych  m og łoby  s tw arzać  
pewne w ątp liw ość ł,  jak  należy in te rp re ­
tować do tyczący  p rzep is  o u m arzan iu  
podatku lokalow ego —  zas łu g u je  na u- 
wagę n a s tę p u ją c e  w yjaśn ien ie .  S k re ś le ­
niu u legają w szystk ie  za leg łośc i poda tku  
lokalowego, p o w s ta łe  do  1 kw ie tn ia  1933 
roku, a w ięc  o b e jm u jące  ró w n ie ż  p ie r ­
wszy k w ar ta ł  teg o ż  roku, jed n ak że  pod 
warunkiem, że do tyczący  p ła tn ik  opłaca  
tytułem  p o da tku  lokalow ego za rok 1934, 
najwyżej 100 zł.

S praw a ta  s ta je  s ię  ja sn ą  na p o d s t a ­
wie n a s tę p u ją c e g o  wypadku: Jeś l i  k toś
zajm ował w r. 1932 luksusowy lokal 
i pod lega ł  w ysok iem u  opodatkow aniu  
a n as tępn ie  p rz ep ro w ad z i ł  s ię  do m n ie j ­
szego lokalu, od k tó rego  w r. 1934 był 
obowiązany p łac ić  p o d a tek  od lokali w 
sumie, n iep rzek racza jące j  100 zł„ wów­
czas korzys ta  z powyższej ulgi.

Z To w. Krzewienia Kultury F i ­
zycznej Kobiet. W ub. w to re k  w l o ­
kalu Zw. P ań  D o m u  (K ilińsk iego  13) 
odbyło  się  ze b ra n ie  Tow. K rzew ienia  
Kultury F izycznej Kobiet. Z e b ra n iu  prze 
w odn iczy la  pan i  s ta ro śc in a  R ogow ska . 
U sta lono  podz ia ł  p rac  i p ro g ra m  dz ia ­
łalności Tow. w s e z o n ie  w io s e n n n y m  
i le tn im . J u ż  w k ró tce ,  b o  w d n iu  26 
b. m. z o rg a n iz o w a n y  z o s ta je  k o m i te t  
pań dla  k o n ty n u o w a n ia  n a  ś w ie ż e m  
powietrzu  ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h  i 
gier sp o r to w y ch .  Do k o m p le tu  zap isa ło  
się już w iele  p a ń  z to w a rz y s tw a ,  k tó re  
p rag n ą  d ro g ą  ćw iczeń  c ie le sn y ch  roz­
w inąć  sw ą  s p ra w n o ś ć  f izyczną. Ć w icze­
nia te  o d b y w a ć  się b ę d ą  na bo isku  
O gniska  N iep o d leg ło śc i  p rzy  ul. P u ła s ­
kiego N° 2. Ć w iczen ia  p row adz ić  b ędz ie  
dzielna in s t ru k to rk a p .  J a n i n a  G em b ic -  
ka. P o n a d to  p rz e w id y w a n e  są  obozy: 
w ypoczynkow e n a d  m o rz e m , w Trus- 
kawcu i k a ja k o w y  n a  P o le s iu .  S ek re -  
tar ja t  je s t  c z y n n y  i p rz y jm u je  zap isy  i 
zg łoszenia  p a ń  w ś ro d y  i s o b o ty  od  
godz. 17 do  18. S ie d z ib ą  s e k re ta r j a tu  
jest Zw. P a ń  D o m u  ulica  K ilińsk iego  
Na 13.

Podwieczorek w  „Europie". —
S ta ran iem  K om ite tu  R odzic ie lsk iego  przy 
Państw . G im nazjum  im . R. T rau g u t ta  
dziś w czw ar tek  dn. 4 bm . o godz. 19 
w sali cuk ie rn i  „E u ro p a "  o d b ę d z ie  s ię  
„P o d w ie c z o re k ”, z k tó rego  ca łkow ity  
dochód  z o s tan ie  p rzezn aczo n y  n a  wpisy 
dla n ie z a m o ż n y ch  uczniów  g im n az ju m . 
Ze w zględu  na  don ios ły  ce l im p re z a  ta  
winna się  c ie szyć  p o p a rc ie m  ca łego  
m iejscow ego s p o łe c z e ń s tw a .

Z Teatru  Miejskiego.
Dziś, w c zw ar tek  4  bm  p rzed o s ta tn ie  

p rzedstaw ienie  znak o m ite j  i p rzezabaw ne j 
kom edji z życia sow ieck iego  w 4-ch 
aktach W. K ata jew a „K w iec is ta  d ro g a 1' 
z K az im ierzem  B rodz ikow sk im  w roli 
głównej, k tó ra  w b ieżący m  tygodn iu  
schodzi z afisza, u s tę p u ją c  m ie jsca  n a j ­
nowszej ko m ed ji  je d n e g o  z na jba rdz ie j  
popularnych  a u to ró w  F ranka  M olnara 
„W c u k ie re n c e "  w 5 o b razach .  Reżyse- 
rja W acław a M alinowskiego, w ro lach  
głównych wystąpią: Gallowa, Tokarsk i i 
Liedtke, p rócz  n ich  u d z ia ł  b io rą  rów nież 
pp. Buczyński, B rodz ikow sk i,  D ębicz, 
Górowski, Ł o p uszańska ,  M artyka, Rada, 
S tępniów na i T arn o w sk a .

Lekarz Dentysta
M ieczysław R ozenblalt

przeprowadził się
N. Marji P anny  71, te le fon  21-91

przyjmuje: rd„agf l ; i l l l

D ź w ię k o w e  C T V I
K ino  -  T e a t r  n  ^  ■ ■ L. W  W  1

D ziś i dni następnych  
H ulanki i zabawy! M iłostki i orgje!

w  na jw span ia lszym  filmie p. t.

MOSKIEWSKIE NOCE
W roli gł.: H a r r y  B au r i  A nna B ella . 
Nad program : W sp a n ia łe  dod. dźw ięk.

W czorajsze , t rzec ie  z kolei i p rze to  
o s ta tn ie  ze b ra n ie  w yborcze  Rady Miej­
skiej, aczkolw iek  pop rzedzone  a tm o s fe ­
rą spotęgow anych  oczekiw ań, nie. da ło  
pożądanych  wyników i postawiło  pod 
pow ażnym  znak iem  zapytania  zdo lność  
Rady do wyłonienia  zdrowej w iększości, 
z rzeszonej pod. h a s łe m  is to tnych  in te re ­
sów m ias ta .

I, jak to  wynika z nowej ustawy o 
sam o rząd z ie  m ie jsk im , R ada  Miejska 
w sku tek  n iedokonan ie  wyborów prezy­
d en ta  i w icep rezyden ta ,  te m  sam em  
w kroczyła  w „sm ugę  cienia* n iepew nej 
przyszłości.

Z eb ran ie  o tw orzył tym cz. p rezyden t 
m ias ta  M ackiew icz i po dope łn ien iu  
n iezbędnych  form alności zaproponow ał 
pp. radnym , aby ze  względu na te rm ino  
wy c h a ra k te r  sprawy, p rzed  przystąpię  
n iem  do wyborów Z arządu  Miejskiego 
dokonali  wyboru 4 de lega tów  rca zjazd 
Związku Miast, k tóry o d będz ie  s ię  w 
W arszaw ie  w dn iach  6 — 8 bm.

Rada jednog łośn ie  za tw ie rdz iła  za ­
proponow aną przez p. p rezyden ta  listę 
kandydatów . Lista ta  zaw iera ła  siestępu- 
jące  nazwiska: kier. Magnuski (P  B. G ) 
Dąbrowski ( P P S ) ,  Zarzeck i  (Str. Nar.)
1 J .  W eksler  (K). Żyd.). Delegacji Redy 
Miejskiej z u rzęd u  przew odniczyć  będzie  
p rezy d en t  M ackiewicz.

N as tęp n te  p rezydent M ackiewicz zapro  
ponow ał na p rzew odniczącego  z e 1 rania 
w yborczego  na js ta rszeg o  członka P o l­
skiego Bloku G ospodarczego  pułk. dr. 
M ikulskiego, który ze swej strony do 
prezydjum  pow ołał p. Maksymiljana Ka- 
nusa  (P P S .)  i m ec . S tan is ław a  Kuleją 
(S t r  Nar )

Rozpoczyna s ię  na jbardz ie j  don iosły  
m o m e n t  zeb ran ia  w yborczego  —  wybory 
p rezyden ta .

Im ien iem  Polskiego Bloku G o s p o d a r ­
czego radny  dyr. Dominik Zbierski zg ła ­
sza  k andyda tu rę  tym czasow ego  p re z y ­
d en ta  m ias ta  p. J a n a  M ackiewicza, prze 
wodniczący  ześ k lubu radz ieck iego  r a d ­
ny Z arzecki — k an d y d a tu rę  m ec. Z a­
w adzkiego.

Je d n a k ż e  do  wyborów prezyden ta  
n ie  dosz ło ,  gdyż kandydat  P. B. G. 
tym cz . prez. M ackiewicz nie wyraził 
zgody na w ystawienie  jego kandydatury  
W obec  tak ieg o  o b ro tu  sprawy rów nież i 
S tro n n ic tw o  N arodow e wycofało k a n d y ­
d a tu rę  m ec . Zawadzkiego .

Nie usiłu jem y przen iknąć  w pobudki
rezygnacji pana  p rezy d en ta  M ac­
kiewicza, a s tw ierdzam y tylko z żalem, 
że  tak  s ię  s te lo .

Była to bow iem  jedyna se r jo  b ra n a  
kandyda tu ra ,  kandydatu ra  cz łow ieka, k tó  
ry ca łym  przeb ieg iem  swej do ty ch czaso ­
wej dz ia ła lnośc i  na te re n ie  naszego
m ias ta  daw ał z góry zapew nienie ,  że  o- 
każe s ię  na wysokości zadan ia  w roli 
s te rn ika  nawy m iejskiej i położy ca łą  
wagę sw ego wysiłku i fachow ego d o ­
św iadczen ia  na  uzdrow ieniu  w cale nie 
wesołe j sy tuacji  f inansowej naszego
m ias ta .

Z kolei R ada M iejska p rzesz ła  do 
wyborów w iceprezyden ta .  Zgłoszone zo 
s ta ły  2 kandydatury . PPS . wystaw iła  kan 
dy d a tu rę  radnego  Jó z e fa  Dziuby, Klub 
S tro n n ic tw a  N arodow ego  mgr. P io tra  
Kozersfeiego.

W pie rw szem  głosow aniu  kandyda tu ­
ra J .  Dziuby zdobyła  20 głosów, kandy­
d a tu ra  p. Kozerskiego 13 głosów, przy 
czem  oddano  15 pus tych  kartek . W obec 
tego, że żadna ze zg łoszonych  k an d y d a ­
tu r  n ie  o trzym ała  n iezbędne j  w iększości 
25 głosów, p rzew odn iczący  zarządził  
śc iś le jsze  g łosow anie , w k tó rem  na kan 
dyda tu rę  prof. Dziuby padło  również 
tylko 20 głosów, w obec  czego  kandyda 
tu ra  jego upadła .

Końcowym m o m e n te m  zebran ia  wy­
borczego  były wybory ławników. Z g ło ­
szone  zostały  4 listy. Lista JMs 1 P o l­
skiego Bloku G ospodarczego ,  lis ta  Ne 2
2 P P S .,  lis ta  Ne 3 S tro n n ic tw a  N a ro d o ­
wego i l is ta  Ne 4  Klubu Żydowskiego. 
Na lis tę  Ne 1 pad ło  15 głosów, na lis tę  
Ne 2 —  11, l is tę  Ne 3 — 13, listę Ne 
4 —  8.

W ybrani zosta li  nas tępu jący  ławnicy: 
z listy nr 1 P. B. G. p rezes  Okr. Tow.

R zem ieś ln iczego  S te fan  Ja rzęb iń sk i  i 
nauczyciel szkoły pow szechnej S ta n i ­
s ław  Szostek , z listy nr. 2 P P S .  były 
po se ł  Jó z e f  K aźm ierczak , z listy nr. 3 
S tr .  Nar. radny  Ja n  Leopold  P ią tkow ski 
z listy nr. 4 Klubu Żydowskiego w ice ­
p rezes  S tow . Kupców i P rzem ysłow ców  
radny  Feliks Szpiro.

Po  w yczerpaniu  porządku  dz iennego  
w spokojną, n iem al ak ad em ick ą  a tm o sfe  
rę  zeb ran ia  n iespodz ian ie  w targnę ły  bar  
dziej go rące  nuty . S te lo  się  to  za s p r a ­
wą zg łoszonego  im ien iem  P P S .  przez 
rad n eg o  K aźm ierczaka  wniosku, aby Ra 
da Miejska odpow iedn ią  uchw ałą  z a m a ­
n ifes tow ała  swoją so lidarność  ze s tra jku  
jącymi robo tn ikam i P ap ie rn i  i pod ję ła  
in te rw en c ję  u w ładz  w k ierunku  jaknaj-  
szybszej l ikwidacji za ta rgu . W niosek ten  
spo tka ł  s ię  z p óparc iem  ze s trony  u g ru ­
powań prawicowych, k tó re  przygotowy 
wały s ię  już do roz lew nej deba ty  na 
ten  tem at,  lecz przew. dr. Mikulski, któ 
ry do końca p rzew odn iczy ł  zebran iu ,  o- 
św iadczył, że jako p rzew odniczący  z e ­
bran ia  w yborczego  po wyczerpaniu  po ­
rz ąd k u  dz iennego  zm uszony jes t  z a m ­
knąć zeb ran ie  i m oże tylko przyrzec, że 
nas tęp n eg o  dnia o sob iśc ie  zwróci się 
do p rezyden ta  M ackiewicza z prośbą
0 p rzeds ięw z ięc ie  w szystkich  leżących 
w jego  m ocy s ta r a ń  w k ie runku  szybkie  
go za ła tw ien ia  za ta rgu  w Papierni.

W obec n iedokonan ia  wyborów prezy 
den ta  i w icep rezy d en ta  zagadnien ie  u- 
k sz ta ł tow an ia  się  w ładz  m iejsk ich  w dal 
szym ciągu pozosta je  o tw a r te  i w o b ec  
nyrn s tan ie  rzeczy  p. m in is te r  spraw  we 
w nętrznych  zam ianu je  tym czasow ego  
p rezy d en ta  m ias ta .  W każdym  raz ie  R a­
dz ie  Miejskiej p rzys ługu je  w ciągu jed ­
nego roku  d o konać  wyborów prezyden ta
1 w icep rezyden ta ,  w wypadku zaś, jeśli 
tego  nie uczyni i tem  s a m e m  wystawi 
sob ie  sm u tn e  św iadec tw o  absolu tnej nie

zdo lnośc i do życia, czeka  ją zas łużone 
rozw iązanie .

Z e b ra n ie  z a k o ń c z y ło -1 się o godz. 1 
w nocy. O becn i byli na n iem  w icestaros-  
ta  B ielawka i re fe ren d arz  S ta ro s tw a  Ma 
lec.

Przeciwko w noszen iu  zbędnych 
rekursÓW. Do w ładz  adm in is tracy jnych  
wpływają odw ołania , k tó re  są b e z p rz e d ­
m io tow e  ze  w zględu  na  to, że z a sk a r ­
żone d ecyz je  są o s ta te c z n e  i n ie p rzy ­
sługu ją  p rzec iw ko  nim re k u rsy .  Z u w a­
gi n a  to  M. S. W ewn. za lec iło ,  aby wła 
d ze  przy d o ręczan iu  decyz ji  u m ie sz c z a  
ły zaw sze  przy tego  ro d za ju  w yp ad k ach  
a d n o ta c ję ,  iż w myśl obow iązu jących  
p rzep isów  nie u lega ją  one zaskarżeniu .

Z 16 g a tunkam i na czele! Asorty 
m e n t  znanych  kostek  zup firmy KNORR 
zo s ta ł  uzupe łn iony  4  now em i g a tu n k a ­
mi, tek  że  obecn ie  w hand lu  z zn a jd u ­
je s ię  16 gatunków  w yśm ienitych  i s m a ­
cznych  zup. W krótce  now e zupy: m a k a ­
ronow a (gwiazdki z żó łtk iem ),  m a k a ro ­
now a (różki z żółk iem ), k tó ryah  czas  
go tow an ia  og ran iczono  do  tylko 10 m i ­
nut, jak ! P om idorow a  i ogonowa, któ 
re sm ak o sze  wyróżniają spow odu ich 
p ikan tnego  sm aku, b ędą  cieszyły s ię  t a ­
ką s a m ą  popularnością ,  jak d o tą d  w g o ­
sp o d a rs tw ie  d om ow em  mile w idziane 
inne  ga tunk i zup KNORR.

Nowe te  ga tunki m ożna  nabyć rów ­
nież po znane j  niskiej cen ie  20 groszy 
za 1 kostkę .

Czerwony kur. W czoraj o godz. 9 
w zag rodz ie  S te fana  Sw iącia  we wsi 
Cykarzew , gminy Mykanów, wybuchł po­
żar, w skutek  czego  sp ło n ą ł  częściow o 
dom  m ieszka lny  m urow any. S tra ty ,  sp o ­
w odow ane  pożarem , wynoszą około 
1340 zł P rzyczyna pożaru  —  wadliwa 
konstrukc ja  kom ina.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

iMaterjely geografkzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
po d  re d a k c ją  Bolesława Stall.
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Radomsko,

T o m  XXI. s tr .  877 —  878.

R a d o m sk o ,  m ia s to  rz ą d o w e  w g u b e rn i i  W arszaw sk ie j ,  p o w iec ie  
P io trkow sk im , n a d  rzek ą  R a d o m k ą ,  przy  s ta c y i  kolei że laznej  war- 
szaw sk o -w ied eń sk ie j ,  od m ia s ta  p o w ia to w e g o  6 mil od leg łe .  W d a w ­
nych  w iek ach  s to lica  p o w ia tu  m ia ło  s ta ro s tę  bez  ju ryzdykcy i i a k ­
ta  z iem sk ie ,  dz iś  m ieśc i  w so b ie  o k rę g ó w e  w ładze . E poka  e rekcyi 
m ia s ta  te g o  nie  je s t  w ia d o m a ,  w r. 1427 atoli już  is tn ia ło  i uw o l­
n ien ie  od  o p ła ty  ceł i ta rg o w e g o  w ca łym  k ra ju  od  kró la  W ła d y ­
s ław a Jag ie ł ły ,  d la  m ie s z k a ń c ó w  sw oich zyskało , było  o n o  w ted y  
d o ść  lu d n e m  i z a m o ż n e m .

Lustrac ja  z roku  1564 je szcze  go  z a s ta ła  w ś w ie tn y m  s tan ie ,  
a w r. 1616 wylicza d o m ó w  353, su k ie n n ik ó w  7, szew ców  29, p ie ­
karzy  49 i t. d. R a d o m s k o  p a m ię tn e  je s t  z ja z d e m  sz lach ty  w ie lk o ­
po lsk ie j  p o d c z a s  b ez k ró le w ia  po  L udw ika , w d n iu  25 go L is to p ad a  
1382 r., k tó ra  tu  uczyniła  k o n fe d e ra c y ją ,  c e le m  o p a rc ia  w dz ie ran ia  
się  na  t ro n  Z y g m u n ta ,  m a rg ra b i  b ra n d e n b u rs k ie g o ,  m ę ż a  Zofii, s ta r ­
szej córki L udw ika . W M arcu  1384 r. n a s tą p i ł  tu  d rug i  zjazd z k tó ­
rego  w y s łan o  posłów  do  k ró low ej E lżb ie ty , ż ą d a ją c  bezzw łocznego  
p rzybycia  J a d w ig i  d o  Polski, z o ś w ia d c z e n ie m ,  że w p rz e c iw n y m  
raz ie  do  w y b o ru  in n e g o  k ró la  p rzy s tąp ią .

Są  tu  dw a s ta ro ż y tn e  kościo ły , z k tó rych  fa ra  je szcze  n ie c o  
p ie rw o tn e g o  sw eg o  k sz ta ł tu  d o ch o w a ła .  J e s t  to  kośc ió ł  d o sy ć  o b ­
sze rny ,  w sty lu  g o ty ck im ,  j a k  s ię  z d a je  w XV w iek u  w ys taw iony ,  
w ie lce  j e d n a k  przez  p óźn ie jsze  o d n a w ia n ie  p rze is toczony .  Kościół 
p o - f ran c iszk ań sk i  z b u d o w a ł  p ie rw o tn ie  król W ładys ław  Ł o k ie te k  
w w r. 1328. Ta je d n a k ż e  p ie rw o tn a  b u d o w la  s k u tk ie m  pogorze li  
za p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  1 u p ad ła ,  p o c z e m  się  z a k o n n ic y  d łu g o  
w w z n ie s io ń y m , na p rę d c e  b u d y n k u  mieścili .  Do za ło żen ia  n o w e g o  
kośc io ła  przyszło  d o p ie ro  w roku  1728, k tó ry  w dz iew ięc iu  la tach  
u k o ń c z o n y m  został. Kościół te n  z w y so k ą  w ieżą  i d osyć  p o w ażn ą  
p o w ie rzch o w n o śc ią ,  je s t  te ra z  o z d o b ą  m ias ta .

Dziś R a d o m s k o  liczy ogó lne j  lu d n o śc i  4,008 głów, m a  d o m ó w  
261, sąd  o k rę g u  R a d o m sk ie g o ,  szkoła  w iejska n iższa ro ln icza , sta- 
cyja p o c z to w a  i kolei że laznej ,  m a g i s t r a t  i 6 ja rm a rk ó w  do  roku . 
R a d o m sk o  s łyn ie  z h a n d lu  kaszą  ta t a r c z a n ą  czyli g ry c z a n ą ,  k tórej 
na jw ięce j  w e wsi S to b ieck u ,  o m ilę  z tąd  od leg łe j  w yrab ia ją .
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P ośredn ictw o pracy
w ram ach  now ego Funduszu Pracy.

Częściowe zwycięstwo na fron­
cie walki ze sztywnem i cenami.
Jak  s ię  dowiadujemy,  podję ta przez czyn 
niki rządowe  akc ja  zniżki cen  n iek tórych 
artykułów’ przemysłowych da ła  pomyśl ­
ne  rezu l ta ty  w kilku d z ie dz in ach  p r z e ­
mysłu.  Os iągnię ta  zos ta ła  m in. zniżka 
cen przemysłowych,  p rzeznaczonyc h  dla 
wsi.

P rzem y s ł  metalowy zdecydow a ł  się 
wypuśc ić  na rynek  widły i łopa ty s p e c ­
ja lnego ga tunku,  t ańsz e  o k i lkanaście 
p ro cen t  od  zna jdu jących  się o be cni e  w 
sprzedaży.  Wyroby te, ozna czone  li terą 
„ R ” , p rzeznacz one  bę dą  dla rolnictwa.

W innych ga łęz iach  p rzem ysł u  roko 
wania  je szcze  t rw ają  Organizac je  p r z e ­
mysłowe bronią s ię  przed  większą zniż­
ką cen ,  dowodząc ,  że zagraża  ona  by­
towi przeds ięb iors tw.  Pe r t r a k t a c je  są 
nada l  p rowadzone ,  p rzyczem wyrażone 
jest  życzenie,  aby zniżka cen  na niektó 
re wyroby przemysłu  mogła  wejść  w ży 
cie już w kwietniu.

Badanie lekarskie kadydatów  
do Służby państw©we|„ Minis te rs twa  
wydały  o kó ln ik  w s p ra w ie  b a d a n i a  le ­
ka rsk iego  k a n d y d a t ó w  do s łużby  p a ń ­
s twowej .  Zg o d n ie  z art.  6 u s ta w y  o 
pańs tw ow e j  s łużbie  cywi lne j ,  wszyscy 
k a n d y d a c i  m u s z ą  być  p o d d a n i  b a d a ­
n io m  przez iekarzy  u r z ę d o w y c h .  U s t a ­
le n ie  s t a n u  zdrow ia  k a n d y d a t ó w  m oże  
m ieć  b o w ie m  d e cyduj ący  wpływ na  
ok re ś l e n ie  zdolności  do  pracy  w czasie  
s łużby p a ń s tw o w e j .  B a d a n i e  w s t ę p u j ą  
cych  do  s łużby  o d b y w a ć  się m a  przed  
d o r ę c z e n i e m  pism n o m i n a c y j n y c h . ”

Skazanie awanturniczego że­
braka. W dniu 15 sierpnia  1933 roku 
podczas  o lbrzymiego  z jazdu  pątników,  
dyżurny poste runkowy policji zauważył ,  
ze jakiś żebrak  w sposób  wysoce  n a ­
t r ę tny  żebrze  jałmużny na placu Ja sn o  
górskim, poda jąc  s ię za  inwal idę wojny 
świa towej.

Nat rę tny  że br ak  o dm ów i ł  wylegity­
mo wan ia  s ię  i podczas  doprowadzania  
go do komisar ja tu  s tawi ł  zac ię ty  opór 
policji,  b roniąc  s ię  laską  i obrzuca jąc  
pol ic jan tów n te cenzura lnem i  wyzwi­
skami.

Owym awanturn iczym żeb rak ie m o- 
kaza ł  się 33-letni  Józef  Białowąż,  mie-

rin Mfifnaippśa i ed e n  d u ży pokój  sione-
UU Wj lł t i Jy l i lS  czny z  o d dz ie ln e m  w e j ­
ściem,  A le ja  Kościuszki  Nr. 24-26. W i a d o ­
mość  u go spod arza .

Ogłoszone  zosta ło  roz porz ądze n ie  
min is t ra  opieki  s po łe czne j  o wykonywa" 
niu przez  Fu ndusz  Pracy  pośrednic twa  
pracy. Czynność  tę Fu ndu sz  Pracy  wy ­
konywać będz i e  za poś re dn ic tw em  woje 
wódzkich biór,  ich ekspozytur ,  o raz  in- 
s tytucyj  za s tępczych ,  z wyją tkiem p o ­
ś redni c twa  pracy robotn ików portowych 
w Gdyni,  dla którego  to celu u tworzone  
zos tanie  spec ja lne  b iuro pośrednic twa  
pracy dla robotn ików por towych w Gdyni.

Biura wykonują swoje czynności  w 
zakres ie  pośrednic twa  pracy,  opieki  nad  
w yc hodźcam i  i z abezp ieczenia  na  wypa 
dek  bezrobocia .  W szczególności  do 
czynności  biura należy re jes t rac ja ,  e w i ­
denc ja ,  kwalif ikowanie i kontrola poszu-

szkaniec  m. Łodzi ,  który ^ c z o r a j  zas iad ł  
na ławie  oskarżonych.

Sąd,  b iorąc  pod uw agę  o becny  s tan  
Białowąża,  który ma sparal iżowaną  część  
ciała,  skaza ł  go na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania  wyroku na  
przeciąg  kilku lat.

Bezpłatna okazja pójścia zadar- 
mo do cyrku Stanfewskich. Nie s ła b '  
n ą c e m  pow odzenie m c i eszą  się wciąż 
p rzeds ta w ie ni a  w cyrku S tan iewskich ,  
wys tępującego  tym r a z e m  z napr awdę  
rewelacyjnym programem,  k tórego naj- 
sensacyjn ie j szą  częśc ią  są występy faki ­
ra Bla cama na ,  j ednego  z na jg łośn ie j ­
szych  fakirów indyjskich,  zwanego w 
swej ojczyźnie „królem dżung l i” , jed- 
n em  bow iem  spoj rzen iem  swych oczu  
poskram ia  na jbardz ie j  d r ap ie żne  zw ie ­
rzęta,  wśród  k tórych  spędz i ł  z n a c z n ą  
Część swego życia.

Cała uw aga  publ icznośc i  sk ie r owa na  
je s t  g łównie na  B la cam an a  D r e s z c z  
gr zy ogarn ia  widzów, gdy bezbronny 
B la cam an wc hodzi  do klatki  i s ta je  oko 
w oko z dzikierni lwami , go tow emi  do 
m o rd e rc z eg o  skoku,  k tórego  jed nak  
nie  zdążą uczynić,  poskr amia  ich  b o ­
wiem niezwykłą  siłą swego wzroku Bla­
caman,  podobnie  jak poskramia  o lbrzy­
mie  węże  z ga tunków najbardz ie j  j a d o ­
witych. Blacaman pozwala  się również 
zakopać  w ziemi,  p rzebywając  w tym 
grobie 8 minut ,  rozk łada  się na  os t rzach  
szabe l  itd.

Również  pozos ta łe  num ery  programu

kujących  pracy,  k ierowanie  na  roboty 
publ iczne ,  r e je s t r ac ja  i ewidenc ja  wol ­
nych mie jsc  pracy oraz  wykorzystywa­
nie wolnych  miejsc ,  regulowanie rynku 
pracy,  p rzysposobien ie  i po radnic two za 
wodowe,  czuwan ie  nad  prze s t rzeganie m 
przez zakłady pracy przepisów us tawy o 
zaopa t rz en iu  inwal idzkiem w zakresie 
za t rudnien ia  inwal idów wojennych  i woj 
skowych,  udz ie lan ie  informacyj  o s tan ie  
rynku pracy itp.

Ro zporządzenie  to  wesz ło w życie z 
dn iem 1 kwie tn ia  rb. J e d n o c z e ś n i e  ut ra 
ciło moc  obowiązującą  rozporządzenie 
min is t ra  opieki  spo łeczne j  o b iurach  po 
ś r edni c tw a  pracy.

s tanowią  prawdziwą a trakcję.
Dyrekcja cyrku,  c h c ą c  umożl iwić 

wszys tkim m ie szka ńc om  naszego  mias t a  
ws tęp  do cyrku,  wprowadza  z d n i em  dzi 
s iej ssym nade r  c iekawą inowację ,  po le ­
ga jącą na  tern,  że każdy z panów  za je 
dnym bi le tem wprowadzić  może  damę,  
lub też dwie panie  mogą  wejść  za je ­
dnym bi letem.  Inowacja t a  przyjęta b ę ­
dzie niewątpl iwie z wieikiem zadowole­
n iem przez  l iczne rzesze  mieszkańców 
Częs tochowy.

Wylosowanie obligacje 6% Po­
życzki Konwersyjnej Miejskiej. —
W dniu  1 b. m., w o b e c n o ś c i  no tar ju-  
sza J a r c z e w s k i e g o ,  o d by ło  się w g m a ­
chu  g łó w n y m  Za rz ądu  Mi e jsk iego  lo ­
s o w a n ie  6°/0 pożyczki  kon w ers y jn e j  m. 
Częs toc how y.

W y l o s o w a n e  zos ta ły  n a s t ę p u j ą c e  o- 
bl igacje:  po  zł. 166 Nr. Nr. 11 15 39
109 138 148 182 186 191 269 300 498
523 541 542 557 563 619 654 660 717
753 770 776 938 960 972 1044 1073
1093 1149 1184 1185 1193 1346 1361
1362 1395 1419 1447 1448 1473 1496
1572 1586 1617 1684 1713 1728 1731
1769 1795 1797 1829 1843 1857 1900
1901 2011 2015 2057 2126 2157 2169
2182 2202 2217 2315 2360.

Po  zł. 83.—  Nr. Nr. 2445 2500 2509 
2513.

P o  zł. 16.— Nr. Nr. 2568 2601 2761 
2884 2889 2290 2895 2928 2951 2955
2958 2966 2971 2079.

(lMagik“ Karwecki i... moneta 
1-Złotowa. Marjanna  Sulińska,  m ie s z ­
kanka  wsi  Herby,  gm. Rzeki,  po w. r a ­
dom szczański ego ,  b ę d ą c  na  Nowym Ryn­
ku w Częs toch owie  zawar ła  zna jomość  
z n iejakim Wincentym  Karweckim, k tó­
r e m u  wręczyła  d o  obe j rzen ia  i sp raw ­
dzenia  m o n e t ę  1 -złotową,  p rz yp usz cza ­
jąc,  że m o n e t a  ta  j es t  fałszywa.  Karw e­
cki okaza ł  s ię  n ie lada  „m ag ik ie m ”, 
wziął  bowiem  m o n e t ę  do  us t  i połkną ł  
ją. Gdy Sul ińska  zażąda ła  zwrotu  zło­
tówki,  Karwecki  wysunął  pewną  wcale 
n ie dwuznaczną  propozycję ,  odrzuconą  
oczywiście przez  wieśniaczkę.

Pos zkodow ana  zgłosi ła  s ię  do policji i 
oskarży ła  Karweckiego  o p r zy w łasz cze ­
nie,  t r ak tow ane  w podo bn ych  przypad­
ka c h  przez kodeks  karny jako p r z y  
właszczenie.

Epilog dramatu małżeńskiego.
W dniu  wczora jszym Są d  Okręgowy pod 
p rzew od ni c tw em  sędz iego  Nakonieczne-  
go ogłosi ł  wyrok w spra wie  S ta n is ława 
Noconia,  byłego właśc ic iela  za k ła d u  fry­
z je rsk iego  na Ś t ra dom iu ,  o b e c n ie  z a ­
mieszka łego  w Z a kopanem .

Nocoń oskarżony był  o to, że w 
dniu 27 m arc a  1934 r. w n iespe łna  2 
mieś ąee  po ślubie,  po obfi tej  l ibacji  z 
przyjaciółmi ,  k tóra odbyła s ię  w jego 
mieszkaniu,  pozostawszy s a m  na sam 
z żoną swą Heleną  w n ieznanych  bliżej 
okol icznośc iach nożyczkami  fryzjerskie-  
rni wybił  jej oko.

Część  przewodu  są d o w e g o  odbyła 
s ię  przy drzwiach  zamknię tych .

Należy zaznaczyć , że nieszczęśl iwa  
żona,  k tóra  po tern d r a m a ty c z n em  za j ­
ściu z m ę ż e m  zerwała ,  n ie  chc ą c  wi­
do c z n ie  go obc iąż ać  ze znaw ała  bardzo  
powściągl iwie,  skrupula tnie  ważąc  każde  
s łowo.

S ą d  sk aza ł  Noconia  na  1 rok w ię ­
zienia.

Z R A D O M S K A .
Pół wozu +  pół wozu =  cały 

W ÓZ. Boles ław  St arczewsk i  ze wsi 
D ub id z a ,  gm .  Brzeźn ica  zgłosi ł  policji
0 s k r a d z e n i u  m u  z p o d w ó r z a  pół  w o ­
zu. D ru g ą  po łowę wozu ci sa m i  spraw 
cy skradl i  u K o n s t a n t e g o  S ta r c z e w ­
s k i e g o  z te jż e  wsi.  Pol ic ja  szuka  zło­
dziei .

Za znieważenie funkcjonarjusza
P. P. — tygodnie aresztu. Stanis ław 
R o z p ę d o w s k i  (P i ł sudskiego  67) ,  został  
s k a z a n y  przez  s ą d  grodzki  za z n i e w a ­
ż eni e  s ło w ne  st .  post .  Kani,  podczas  
p e łn i e n ia  o b o w i ą z k ó w  s łużbowych,  na 
2 t y g o d n i e  a resz tu .

Amator cudzego roweru. Został  
z a t r z y m a n y  przez  policję Franc iszek  
Micha łowski  ze wsi Cięźkowiczki ,  gm.  
Ma lu sz yn  zo kradz ież  r ow eru  na  s z k o ­
d ę  H e n r y k a  P ie k a r s k ie g o  z tejże  wsi, 
R o z e b r a n e  już  części  r o w e ru  od n a le -
1 z w rócono  p o s z k o d o w a n e m u .  M i c h a ­
łowski  ocz e k u je  r o zp raw y  s ądo w e j .

— Kradzież w hurtowni soli.
Niewykrye i naraz ie  z łodz ie je  przedostal i  
s ię  w noay o k n e m  do hur towni  soli Mar 
kusa Sandom ie rsk ie go ,  skąd  skradl i  9 
worków.

Pol ic ja  wszczę ła  d o c hodzeni e .
— Fałszywa 5-złotówka. Wacław 

Szneliński ,  właścic ie l  re s t au rauc j i  (S to­
dolna  4) zgłos ił  w komi sa r j ac ie  policji, 
iż S t a n i s ł a w  Po d czask i  z Ra do m sk a  u- 
regulował  m u  r a c h u n e k  fa ł szywą 5-zlo- 
tówką.

Rozmaitoóci.
Dramat miłosny na 

pełnem morzu.
P r z e d  k i lku dniami  w południe przed  

ode j śc iem o k r ę tu  „El  D j s z a r r ”! z portu 
w Algerze ,  p a sa że ro w ie  t e g o  ok rę tu  
byli  św iadkami  bu rz l iw e j  dyskus j i ,  j a k a  
toc zy ła  się pomiędzy  of icerem Kerye i la ,  
a j a k ą ś  kobi e t ą  w p rz ys t an i .  P o  p e w ­
nym czasie  of icer  uspokoił  ową damę i 
wszed ł  na pokład okrę tu ,  k t ó ry  rus zy ł  
w drogę .

W  j ak ieś  c z t e ry  godz iny  po w yp ły ­
nięc iu ok rę tu  z A lg e ru ,  Kervol la ,  ma jo r  
15 pułku s t rze lc ów  se e e g a is k i c h ,  p r z e ­
chadza ł  s ię  po pokładz ie ,  gdy  nagl e  
za s tą p i ła  mu d ro g ę  ta  s am a kobieta ,  
z k t ó r ą  prowadzi j  t ak  burz l iwą  d y s k u ­
s ję  w Algerze.

Była  to pani  B e r t a  Y e r m e r e n .  Zdz i ­
wił  s ię  og ro m nie  je j  widokiem,  sądz i ł  
bowiem,  że pozosta ła  w Algerze .

Zanim mjr .  K or ve l l a  op rz y to m nia ł  
ze zdumienia ,  pan i  Y e r m e r e n  s t rz e l i ł a  
do n iego  p ięć  r a z y  z rew o lw eru .  T r a ­
f iony  w brzuch  i w ram ię ,  of icer  pad ł  
na ziemię.

Ciężko  r a n n e m u  udzie l i ł  n a ty c h m ia s t  
p ie rw sz e j  pomocy,  l ekarz  ok rę towy.  
M o rd e rczy n ię  of icera  rozbro jono ,  ś c ią g­
n ię to  z niej  p ro tokół ,  poczem dr og ą  
r a d j o w ą  zawiadomiono o csłym wypadku 
pol icję m ars y ls k ą  z żądan iem,  by w 
chwi l i  p r zyb yc ia  ok rę tu  „E l  Djeza i r*  
do Marsy l j i ,  a re sz to w a ła  mo rd e rc zy n ię .

Tak  s ię  też  i s t o tn ie  stało.  W  chwili ,  
gdy  o k r ę t  zawiną ł  do Marsyl j i ,  p. B e r ­
tę  Y e r m e r e n  a r e sz to w ano ,  o f ia rę  zaś 
j e j  p r zew ie z io no  do szp i ta la  w o js k o ­
wego.

J a k  s ię  okazało,  g e n e z a  te g o  d r a ­
m a tu  była n a s t ęp u jąca ;  P.  Y e r m e r e n  
pozna ła  n i eda w no m j r a  KerYella i n i e ­
bawem zos ta ła  je g o  przy jac iółką .  Z m i ­
łości  dla  n iego  rozwiodła  s ię  z mężem.  
S t o s u n e k  mi ł osn y  t rw a ł  j e d n a k  n ie z b y t  
długo.

K e iv e l l a  chcąc uwolnić  s ię  od swej  
przy jac ió łk i ,  udhł  się z P hi l l i ppev i l l e—  
gd z ie  mieszka l i  oboje— do Algeru .  aby 
stąd po jechać  do F ranc j i .

Nie  chcąc pogodzić  s ię z my ś lą  o 
s t r a c i e  kochanka ,  B e r t a  V s r m e r e n  po­
je cha ł a  za n im do A lg e ru .  P r z y  odjeź- 
dzie o k r ę tu  przysz ło  między  nimi do 
decydu jące j  rozmowy,  w k t ó r e j  m jr  
EerYel l s  zapowiedz ia ł  o s ta te czne  z e r ­
wanie.  W o s ta tn ie j  chwil i  porzucona  
kochanka  wskoczyła  j e d n a k  na  ok rę t ,  
k tó ry m  mia ł  odpłynąć  j e j  p r zy j ac i e l  i 
w czasie  podróży  na morzu wys t rza łami  
z re wo lw eru  pomści ła  swoją  krzywdę,
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Żarki,  m ia s to  p r y w a t n e  w gub .  P io trkowskie j ,  w pow.  B ę d z i ń ­
skim,  po ło żo n e  n ie o p o d a l  d rogi  żelaznej  w a r szaw sko-wi edeńskie j ,  
bo  za ledwie  6 wiors t  od  s tacy i Myszków odleg łe .  O s a d a  wie lce 
s ta roży tna ,  p o g a ń s k ic h  je szcze  s i ęga j ąca  czasów;  w i a d o m o  b o w ie m  
że S łow ianie  przed c h r z e ś c i j a ń s tw e m  wszys tk ie  mi e js ca ,  w k tó ry ch  
palili ciała z m a r ły c h  na  s tos ie  z w a n y m  ża re m ,  gdy  późnie j  s ię na 
o s a d y  zamienia ły ,  z tąd  p o c h o d z ą c e  nazwiska  im nadawal i .  M ia s te cz ­
ko było n i e g d y ś  dz i e d z ic tw em  Koryc ińskich,  p o t e m  Myszkowskich ,  
n a s t ę p n i e  Męcińsk ich ,  od  k tór ych  w r. 1831, nabył  z n a k o m i t y  p rz e d ­
s iębiorca P io t r  S te in k e i le r  (ob. )  i d o p i e r o  w te dy  Żarki  zaczę ły  s ły ­
nąć  ro z m a i t e m i  p r z e m y s ł o w e m i  zak ła dam i .

W r. 1833 n ow y  właśc ic ie l  mi as ta ,  gdy  b a n k  polski  u rz e c z y ­
wistnić ch iał  z a m i a r  o su sz e n ia  ko p a lń  o lkuskic h  i w zn ie s ie n ia  h u t  
że lazn ych  w Dąbrowie ,  założył  tu f ab ry kę  m a s z y n ,  k tó rą  w r. 1837 
na o b s z e r n ą  sk a l ę  rozwiną ł ,  ł ącząc  z n ią  kuźnie ,  g i se rn ie  i em a l ie r -  
nie,  w y r a b ia ją c e  na cz y n ia  k u c h e n n e  i gosp o d a rs k ie .  W z a k ła d a ch  
tych z b u d o w a n o  m i ę d z y  in n e m i ,  dla gó rn i c tw a  r ządo w ego ,  k i lka­
naśc i e  m a s z y n  pa ro wych  o sile od 6 — 100 koni  w e d łu g  p o m y s łu  
Fi l ipa de  Gerard ,  n a c z e l n e g o  w ó w c z a s  m e c h a n i k a  górn i czego .  Tu  
ta kże  w y r a b i a n o  bardzo  c e n i o n e  w sw oi m  czasie  m a s z y n y  i n a r z ę ­
dzia rolnicze,  p o w ozy  nazwisko  właśc ic ie la  z ak ł adu  n o s z ą c e  i s ł y n ­
ne  na  kraj cały ressory .  W a r s z t a t y  m e c h a n i c z n e  mie śc i ły  się w g m a ­
chu d w u p i ę t r o w y m  i p o r u s z n e  były za p o m o c ą  koła  w o d n e g o ,  o r az  
d w u k o n n e j  m a s z y n y  p a row e j .

Budowli  tej d o ty ka ły  sk łady ,  m a g a z y n y  i kuźnie ,  e m a l i e r n i a ,  
g i se rn ia  gazownia ,  w szys t ko  w wie lk ich  ro zm ia ra ch  i n a k o n i e c  o b ­
s z e r n e  kosz ary ,  na  p o m i e s z c z e n i e  s tu  k i lkudz ies ięc iu  rz e m ie ś ln ik ó w  
z ro dz ina mi .  Ł a t w o  pojąć  i le s k u p i e n i e  się tylu z a k ł adów  w j e d n y m  
p u n k c ie  w p ły n ąć  m u s i a ło  na  p o m y ś l n o ś ć  m a t e r y j a l n ą  m i a s t a  i j e g o  
okolic,  ś c ią ga ją c  z na czną  l iczbę  f a b r y k a n t ó w  i robo tn ików ,  a przy- 
t e m  wyw ołu jąc  p o t r z e b ę  do wozu su ro wych  m a te ry j a łó w ,  p r z e z n a ­
czonych  na  przeróbkę ,  ku c z e m u  p r o w a d z o n e  przez  właściciela 
w trzech k i e r u n k a c h  drogi  b i te  n i e m a łą  stały się p o m o c ą .  Rozwój  
ich w la tach  1833 —  1842 u ła twia ła  bl izkość z a k ł a d ó w  górn iczych  
w Dąbrowie ,  Niwce,  B la c h o w n i  i Pra d ł ach ;  po o d łą c z e n iu  atoli  
w r. 1843 gó rn i c tw a  od b a n k u  polsk iego ,  S te ink e i le r  w y t r zy m ać  nie 
m ó g ł  k o n k u r e n c y i  fabryki  b a n k o w e j  na So lc u  u rz ą d z o n e j  i fa b ry k a
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Kartele p o w s ta ją  w  P o lsce  ja k  
rzyby P °  deszczu . Sygnalizow ane  
rzea nas porozumienie m iędzy fabryka  

L  g w o ź d z i  i drutu stało s ię  faktem d o  
konanym. Zrodził s ię  więc nowy kartel, 
obeimujW  w szystk ich  producentów  
tych artykułów, nad którym patronat  
objął syndykat hut żelaznyeh.

Jesteśmy zdecydowanymi przeciw ni­
kami polskich karteli, bo w naszej rze-  
„jjwistośei kartel j e s t  synonimem s z t y ­
wnych niedostosowanych do zdolności na 
owczej zubożałego społeczeństw a cen  
j organizowanego w yzysku szerokich  
jjjjg konsumentów.

Kartel druciano-gwoździowy j e s t  no 
wym przykładem potwierdzającym tę  
tezę. Nie minęło bowiem parę dni od 
z a w a r c i a  porozumienia, a  już z kół no­
wego kartelu zapowiadają podwyżkę cen  
cen od 10 do 15 proc.

U m orzenie d ro b n y ch  za leg ło śc i  
podatkowych. W Dzień. U st. R. P.  
j\£ 22 (poz. 135) z dnia 30 go marca 
b. r. ogłoszone zostało rozporządzenie  
ministra skarbu z dnia 28-go marca rb. 
o ulgach w spłacie za leg łośc i podatko­
wych. Jest to pierw sze  rozporządzenie  
ministra skarbu, dotyczące uregulowania  
sprawy zaległości podatkowych. Na pod 
staw ie  pow yższego rozporządzenia urno 
rzone zostają a urzędn wszystkim  bez  
wyjątku płatnikom drobne za leg łośc i  
podatkowe, pochodzące z okresów  
sprzed 1-go kwietnia 1933 r., a figuru  
jącyeh w księgach bierczych w dniu 
31 -go marca 1935 r.

W szczególności umorzone zostają,  
bez względu na wysokość, zaległości w 
podatkach: 1) gruntowym, pobieranym  
od jednostek zbiorowych, 2) gruntowym  
wymierzanym indywidualnie— zaległości  
przypadające od tych płatników, dla 
których wymiar tego podatku za rok 
1934 nie przekracza sumy 20 zł., 3 )  od 
nieruchomości, od lokali i od placów  
budowlanych— zaległośc i, przypadające  
od płatników, dla których wymiar za 
rok podatkowy 1934 w każdym z tych  
podatków nie przekracza sumy 100 z ł ,  
4) wojskowy.

W podatkach: przem ysłowym  od o- 
brotu i dochodowym umorzone zostają  
te zaległości, w których ogólna suma w  
każdym s tych podatków dla jednego  

'płatnika nie przekracza sumy 20 zł.  
oraz wszelkie dodatki. Nadto umorzone 
zostały opłaty za upomnienia, nie prze­
kraczające sumy 3 zł. i za leg łośc i w 
dodatkach kryzysowych do podatku do­
chodowego i od nieruchomości, nie prze  
kraczające sumy 20 zł. oraz koszty.

Rozporządzenie w eszło  w życie  z 
dniem ogłoszenia.

26 m a ja  — „Dzień M atk i“ . D o­
rocznym zwyczajem odbędzie s ię  w o- 
atatnią n iedzie lę  maja, t. j. 26, obchód  
uDaia Matki", zorganizowany przez  
Soła młodzieży P o lsk iego  C zerwonego  
Krzy ża .

A gend  pocztow i d o czeka li  s ię  
Urlopów. M inisterstw o Poczt i T e le ­
grafów zatwierdziło plan urlopów a g en ­
tów pocztowych na rok bieżący.

Agenci poeztowi nie korzystali do­
tychczas z urlopów i w roku bieżącym  
zostali zrównani po raz p ierw szy z pra­
cownikami przedsiębiorstwa państw ow e­
go „Poczta, Telefon i Telegraf".

Ministerstwo P oczt  i Telegrafów po- 
leciło już uzupełnić kontrakty w s z y s t ­
kich agentów pocztowych klauzulą, do­
tyczącą ich urlopów.

Posiadacze po lis  b. To w. U bezp. 
•■Rosja1, o trz y m a ją  d a lsz ą  s p ła tę .
posiadacze zarejestrowanych polis by- 
‘ego T wa Ubezpieczeń „Rosja", którzy  
Przed dwoma laty otrzymali 6 procent  
°d przerachowaaej na z łote  wartości  
Polisy, otrzymają obecnie prawdopodob­
ne dalsze 10 —  12 proc.

W spom niane T-wo otrzymało bowiem  
| g r u p y  finansistów ofertę  na kupno 
"Omu, należącego do T-wa, a położone­
go przy ul. Marszałkowskiej 124 w War 
ssawie, w której  to ofercie finansiści  
proponują cenę kupna w w ysokości 3 ch 
fcUjonów złotych.

Z ceny tej nastąpiłaby spodziewana

OBRAZKI SĄDOWE.
,Targuś“, „Pocieszka” i „Ukoicie!”.

t  . wypłata polis i w ten  sposób li-  
^wjdseja majątku „Rosji" byłaby za-

m
Żyjem y w dobie  auto  

matyzacji: te le fony , au ­
tom aty i inne „roboty” 
działają spraw nie  nad  
produkcją bezrobocia.  

| |L  Ruch w tej dziedzinie
panuje wielki. Naprzy-  
kład pew ien  o szczęd n y  
obyw atel skonstruował  

podręczny automacik, który nazwał  
„Targusiem ”. J e s t  to  bardzo praktycz­
ny wynalazek:

Wchodzi s ię  do sklepu  i pyta o ce  
nę te g o  czy innego  artykułu, stawiając  
jed n ocześn ie  autom at na ladzie. Ku­
p iec  w ym ienia cenę, którą au to m a t  
notuje, rozpoczynając rów n oczesn e  tar 
gow an ie  się, zalewając sprzedaw cę wy- 
m ow n em i argum entam i, nagranem i na 
w łaściwej p łycie  gram ofonowej.

Podczas gdy „Targuś“ rozprawia się  
z potniejącym  z wysiłku sprzedaw cą,  
w łaśc ic ie l  automatu wychodzi za swe-  
mi interesam i na miasto a po  p ow ro­
c ie  zastaje z lanego potem  i w yczerpa­
n e g o  w ym ow ą kupca i w ykazaną na 
liczniku „Targusia“ su m ę utargowaną,  
w tedy wyjmuje pieniądze, płaci, za b ie ­
ra towar i autom at i w ychodzi zado­
w olony  ze sklepu.

Inny wynalazca ubiega się  o patent  
na autom at , ,P oc ieszka“. W ynalazek  
ten znajdzie w ielk ie  zastosow an ie  w 
urzędach skarbowych, Gbezpieczalni  
Społecznej  i tym podobnych instytu­
cjach dobroczynnych .

Naprzykład w urzędzie skarbow ym  
zdepresjonow any płatnik, po w rzu ce­
niu 20 groszy do autom atu  usłyszy na  
stępującą  pocieszającą perswazję:

—  Czego s ię  martwisz człecze? Mo­
gli ci przecież kazać zapłacić więcej.  
P ociesz  się , że  będzie je szcze  gorzej, 
że  dziś m o żesz  jeszcze  płacić. Żostaw  
w ięc sm u tek  na te czasy, gdy w o gó le  
płacić nie b ędziesz  mógł. Póki masz

jeszcze  trochę gratów w d om u , które  
kom ornik b ęd z ie  m óg ł zająć —  śpij 
spokojn ie .  Świat jest  piękny, życie  in­
teresujące , a urząd skarbow y jest  twym  
przyjacielem , który dba o to, byś poz  
nał i ocen ił  wartość życia itd.

W Gbezpieczalni Społecznej, u leka­
rza d o m o w e g o  ub ezp ieczon y ,  znękany  
chorobą, po wrzuceniu do  w łaściw ej  
dziurki 20 groszy usłyszy  taką p o c ie ­
chę:

—  „ Jesteś  chory cz łow ieku? Przesa  
da! Pow iedz sob ie  otwarcie, że  chcesz  
tylko dokuczyć G bezpieczalni, która  
przecież ma w iększe  k łopoty  niż twoje  
zdrowie. N ie  zapom inaj,  że  chorow ać  
jest  n iezdrowo. Zajętym pracą nie za­
bieraj czasu, płać składkę u b e z p ie c z e ­
niową i ż e g n a j”.

Po takiej p o c ie sze  płatnik czy ubez  
p ieczon y  uspakaja s ię  au tom atyczn ie ,  
raźnym krokiem udaje s ię  nad Wartę, 
gdzie  oczekuje  nań inny automat: ,,G- 
koic ie l”.

Do teg o  to  autom atu wrzuca dw a­
dzieśc ia  groszy i czeka aż lampka się  
zapali, wrzuca drugie dw adzieśc ia  gro­
szy i czeka aż się ukaże otwór na gło  
w ę. W otwór ten „pocieszony"  kładzie  
głowę, wrzuca jeszcze  20 groszy  i cze  
ka aż autom at a u tom atyczn ie  odetn ie  
mu głow ę, wyrzucając cia ło  do Warty.

To są wynalazki doskonałe . N a to ­
m iast pan Andrzej Drewniak zrobił wy  
na lazek  mniej doskonały  i przez to  
w łaśnie  będzie  odsiadyw ał trzy m iesią  
ce  kryminału. M ianow icie  pan D rew ­
niak wynalazł, zdaniem  jego  uniwersał  
ny klucz pasujący do wszystkich  c u ­
dzych drzwi. Miał pecha: przeszkodzo­
no mu w dem onstrow aniu  próbnym te  
go  wynalazku.

Mimo to pan Drewniak twierdzi, że  
kryminał jest dobrym w ynalazk iem  w 
dobie bezrobocia  i g łodu m ieszk a n io ­
w eg o .

kończona.

Zniżki ko le jow e  d la  s p o r to w c ó w  
o s ta n ą  u t rz y m a n e .  W M inister-  

.■ wie K om unikacji odbyta  s ię  w stęp n a  
°nferencja  w sp ra w ie  zn iż ek  k o le jo -  

■ dla sp ortow ców .
-Min. B u tk ie w ic z  u s to su n k o w a ł s i ę

życz liw ie  do postulatów sportu i usta­
l i ł  tezy, dotyczące zniżek kolejowych,  
które będą utrzymane w dotychczaso  
wej formie.

Ze względu jednak na zdarzające się  
nadużycia, m inisterstw o wprowadzi o- 
becnie pewne obostrzenia, mające na 
celu ukrócenie tych nadużyć.

Bsrdzo życzliw ie  ustosunkował s ię  
min. Butkiewicz do sprawy zniżek ko­
lejow ych  dla dzieunikarzy sportowych  
zrzeszonych  w Zw. Dziennikarzy Spor­
towych R. P. przy przejazdach na za­
wody.

Szczegóły ,  wprowadzające w życie  
zniżki kolejowe dla sportowców, opraco 
wane będą w najbliższych dniach.

G arbarn ie  p rz y s tą p i ły  do  w y ­
robu  now ych  g a tu n k ó w  s k ó r .  Na
skutek usilnych starań centralnych  
organizacyj rzem ieśln iczych, jedna z naj 
większych garbarń krajowych podjęła  
s ię  produkcji skór specjaln ie  nadają­
cych s ię  do wyrobu w ew nętrznych  pa­
sków do kapeluszy.

Paski te poddano próbie i okazały  
s ię  one mocniejsze od belgijskich.

Cena tych pasków przy obecnym  
próbDym wyrobie wynosi po 70 groszy  
za sztukę z całkowitem wykończeniem .  
Cena ta przy w iększej produkcji u leg ­
nie obuiźce, paski zaś belgijskie kosz- 
tuią po 1 zł. za sztukę.

Ponieważ zorganizowanie nowej g a ­
łęz i  produkcji krajowej przyczyni s ię  
do polepszenia  warunków ekonom icz­
nych danej ga łęz i  wytwórczości, w łaści­
c ie le  warsztatów kapeluszn iczyeh  i czap 
niczych winni zaopatrzyć swoje warsz­
taty  w paski produkcji polskiej, tem- 
bardziej, że bez szkody nabywcy, kal­
kulują s ię  one taniej.

Ewentualne zamówienia, wraz z do- 
kładnem podaniem szczegółow ych w y­
magań odbiorcy należy kierować pod 
adresem Izby Rzem ieślniczej w W arszs  
wie, ul. K rólewska 23.

W p ro w ad zen ie  ulg celnych na 
m ace. Z uwagi na zbliżające się  ży ­
dowskie św ięta  W ielk iej  Nocy wprowa­
dzone zostają od dnia 1 kwietDia do 
25 kwietnia ulgi celne przy przywozie  
macy z zagranicy. U lg i te  wynosić  będą  
50 proc. normalnej stawki celnej.

Słowo sportowe
Precz  z ło b u z a m i i b ru ta lam i!  

PZPN. p rz e p ro w a d ź a  sa n a c ję  na 
b o isk ach  p iłk a rsk ich .

W najbliższym dniach kluby otrzyma 
ją komunikat treści następujące]:

1) Zarząd OZPN. zawiadamia, iż w y­
dał odpowiednie po lecen ie  swem u Wy­
działowi Gier i Dyscypliny, by najsuro­
wiej karał wszelkie przejawy brutalno­
ści na boiskach piłkarskich.

2) Zarząd OZPN. przypomina, że  na 
podstawie uchwały Walnego Zgrom adze­
nia PZPN. gracz usunięty z boiska za

czynne znieważenie  gracza, 
umyślne uderzenie sędziego ,  
czynne znieważenie sędziego,  
uderzenie widza,  

zostaje automatycznie zaw ieszony do 
czasu orzeczenia kary.

3) Zarząd O. Z. P. N. nie cofnie się  
przed najostrzejszemu represjami prze­
ciwko wszystkim, którzy staną s ię  przy­
czyną jakichkolwiek niepożądanych ek­
scesów  na boiskach. Zarząd PZPN. sto­
sownie do zleceń  Walnego Z grom adze­
nia PZPN. pro-i OZPN. by:

1) P o lec ić  sw em u Wydz. Gier i Dy­
scypliny stosow ać najostrzejsze kary za 
wszelkie  niesportowe i brutalne czyny  
graczy.

2) Przypilnować swój W ydział Gier 
i Dyscypliny, żeby kary na graczy były 
jaknajszybciej nakładane —  oraz

3) w razie awantur na boisku jak­
najszybciej reagował i wszystkich win­
nych energicznie  ścigał.

Komentarze na ten temat są zbyte­
czne Komunikat jest zupełnie jasny, a 
intencja PZPN. najzupełniej zrozumiała.  
Musi zrozumieć ją gracz, sędzia  a na­
w et widz.

Boiska są dla sportu i d żen te lm e­
nów i nie mogą być terenem  bójek.  
PZPN. nie chce  i nie m oże tolerować  
w dalszym ciągu łobuzerki na boisku. 
Element piłkarski musi być przepuszczo  
ny przez bardzo g ęste  sito. Powyższy  
komunikat w ciągu m iesiąca  kwietnia  
przed rozpoczęciem  każdego m eczu  pił­
karskiego będzie  w całej P o lsc e  od czy ­
tywany. PZPN. postanowił jaknajbacz- 
niej ś ledzić  prasę sportową i studjować  
raporty sędziow skie , aby m óc w zarod­

ku tłumić wszelkie wybryki na boiskach.
Oczywiście , że  w zamierzeniach  

PZPN. musi być pom ocna publiczność,  
która powinna zrozum ieć, że panem na  
boisku jest sędzia, który jednak jest  
tylko cz łow iekiem  i m oże s ię  om ylić.  
W podobnych wypadkach publiczność  
musi zachow ać zimną krew. Niepotrzeb  
na krytyka m oże sprowokować awantu­
ry, których PZPN. tek bardzo chciałby  
uniknąć, a który wierzy, .że publiczność  
przez taktowne i objektywne zachow a­
nie przyczyni s ię  do wychowania typu  
piłkarza —  dżentelm ena.

Z K R U JU . 
Karczma

istniejąca na mocy przywileju 
Jana 111 Sobieskiego.

Niedaleko znanego letniska kaszub­
skiego znajduje s ię  m iejscow ość  zwana  
Kolano, słynąca z karczmy dosyć n ęd z­
nej, lecz  istniejącej po dzień dzisiejszy  
na mocy przywileju króla Jana Ul S o ­
bieskiego.

Odpis tego przywileju, potwierdzony  
przez następców króla Jana, przechowu­
je z pietyzm em  po dzień dzisiejszy  
karczmarz, chlubiący s ię  cenną pam iąt­
ką królewską.

Lotnicza podróż
dookoła Europy laureata konkur 

su literacKo-lofniczego.
W dniu 2 bm. rozpoczął lotniczą po 

dróż okrężną dookoła Europy laureat  
konkursu literacko lotniczego p. A. Jan- 
ta Połczyński. Podróż tę  ze  względu na 
krótki czas  trwania i długą trasę po­
równać można chyba tylko z wyścig iem  
challengowym  1934 r. Podczas bowiem, 
gdy trasa challengowa 1934 r. wynosiła  
9.539 km. w ciągu 9 dni, trasa lotu o- 
krężnego laureata konkursu wyniesie  
5.796 km. w ciągu 5 dni.

Podobną podróż odbędą również lau­
reaci konkursu w innych krajach. B ę ­
dzie to w ięc  jak gdyby międzynarodo­
wy challenge na sam olotach komunika­
cyjnych.

Zbieg z Polsbi
skazany na 8 lat zesłania 

na Syberję.
W erenicz Piotr, lat 28, w lipeu 1933 

roku został przytrzym any za kradzież  
dykt w fabryce firmy „Olze" w Mika- 
szewioach, pow. łuninieckiego. Władze  
sądowe zastosow ały  wobec Werenicza  
dozór policyjny, jednak W erenicz z o- 
bawy przed odpowiedzialnością sądową  
zbieg ł przez granicę  do Rosji S ow iec ­
kiej.

Władze sow ieckie  natychm iast po 
przeferoczeniu granicy aresztowały We-  
reaicza w Żytkowiczach, poozem został  
skazany w Mińsku na 8 lat zesłania  do 
obozu karnego, m ieszczącego  s ię  w pod 
biegunow ych tundrach zachodniej Sy- 
berji.

W erenicz  za pośrednictwem P o lsk ie ­
go Czerwonego Krzyża zwraca się  do 
rodziny z błagalnemi prośbami o pomoc, 
znajdując s ię  w okropnych warunkach  
materjalnych. Szkoda tylko, że nabrał 
rozumu po n iew czasie , gdyż już je s t  
zapóźno.

Ten przykład powinien jednak ule­
czyć najlepiej tych w szystk ich , którzy  
dotychczas w swej ś lepoc ie  pałają je s z ­
cze m iłością do „bolszewickiego raju".

Tajemnicza historja
skradzionego pierścienia.

W marcu ub. roku zg łosił  s ię  do 
urzędu prokuratorskiego w Warszawie  
niej. Gawlikowski z Poznania, który o- 
skarżył w łaścic ie la  zakładu jubilerskie­
go w hotelu „Europejskim”, Bolesława  
Tarkowskiego, o przywłaszczenie  brylan­
towych brosz i kolczyków, danych Tar­
kowskiemu do sprzedaży komisowej. Ga 
wltkowski przedstawił pokwitowania Tar 
kowskiego po przyjęciu tych kosztow­
ności do sprzedaży komisowej. W szczę­
to dochodzenie . W wyniku dochodzeń  
aresztowano Tarkowskiego.

Następnego dnia stw ierdzono w skle­
pie brak dużego pierścienia brylantowe­
go, stanowiącego własność obywatela  
ziem skiego. P. M. Tarkowski dowodził,  
że p ierścień zosta ł skradziony po jego  
aresztowaniu, gdyż poprzedniego dnia  
był je szcze  w gablotce .

W trakcie prowadzonego śledztwa o-



Cudowne uzdrowienia udaru sercowego.kazało się, że Gawlikowski nie był kii- 
jentem Tarkowskiego, tylko jego cichym 
wspólnikiem, a kwity wziął tylko pro 
forms. Ostatecznie śledztwo przeciwko 
jubilerowi Tarkowskiemu umorzono.

W rok po tej historji Gawlikowski 
zmarł w Poznaniu. Przed kilku dniami 
jubiler Tarkowski otrzymał zawiadomie­
nie z poczty, że nadeszła dla niego cen 
na przesyłka z Poznania. Po odebraniu 
przesyłki, okazało się, że w pudełeczku 
od papierosów „Bridż” przesłano Tarko­
wskiemu właśnie ów zaginiony przed ro 
kiem w tajemniczy sposób pierścień bry 
lantowy, przyczem załączona była kart­
ka następującej treści: „Na zlecenie p. 
Gawlikowskiego odsyłam...”

Kto przesłał ten pierścień, nie udało 
się ustalić. Obecnie do sędziego śled­
czego zgłosili się dwaj wykonawcy te ­
stamentu zmarłego Gawlikowskiego. O- 
powiedzieli oni, że Gawlikowski nosił 
stale na palcach trzy pierścienie, a na 
krótko przed jego śmiercią jeden z tych 
pierścieni znikł.

Jak widać, na krótko przed śmiercią 
ś. p. Gawlikowski wtajemniczył w całą 
historję kogoś zaufanego, któremu pole­
cił pierścień anonimowo po jego śmier­
ci przesłać Tarkowskiemu.

ZE S H iH T H .
Pociąg pośpieszny
jedzie bez maszynisty.

Na linji kolejowej z Florencji do 
Rzymu wydarzył się wypadek, który o- 
mal nie pociągnął za sobą strasznych 
skutków. Gdy pociąg pośpieszny nr. 29 
znajdował się w drodze z Florencji do 
Rzymu eksplodowała nagle rura kotłowa 
lokomotywy, przyczem siłą eksplozji wy 
rzucony został maszynista na tor kale- 
jowy. Palacz, który chciał ratować ma­
szynistę, w ostatnim momencie wypadł 
również na nasyp.

Pociąg pozbawiony kierownictwa je­
chał dalej, zwalniając w końcu bieg, 
wskutek wyczerpania się zapasów pary. 
Gdy konduktor dotarł do lokomotywy, 
zastał ją pustą. Palacza i maszynistę 
znaleziono na torze kolejowym z lekkie- 
mi ranami.

Po doczepieniu nowej lokomotywy, 
pociąg ruszył ze znacznem opóźnieniem 
w dalszą drogę do Rzymu.

Tyle razy słyszeliśmy już o cudow­
nych uzdrowieniach dokonanych przez 
osoby leczące ziołami, przez jasnowi­
dzów. Przyjemnie też byłoby usłyszeć o 
cudownem uzdrowieniu, dokonanem przez 
prawowitą medycynę. Cała trudność w 
tern, że naukowa medycyna lubi posługi 
wać się tylko środkami wypróbowanemi 
poprzednio na królikach doświadczal­
nych, środkami, których działanie jest 
znane, wytłumaczalne, a zatem nie ma 
nic wspólnego z cudownością. Medycy­
na uniwersytecka nie lubi błądzić w cie 
mności i stosować metod, które nie da 
dzą się wytłumaczyć naukowo.

Wszystko to jest piękne i słuszne, 
ale i chorzy mają tu coś do nadmienie­
nia, a chorzy chcą, by im przywrócono 
zdrowie — z wiedzą lub mimo wiedzy. 
Tak więc dzieje się nieraz, że chorzy, 
którym lekarze odmówili pomocy, zwra­
cają się na własne ryzyko (czasem szczę 
ście, a czasem nieszczęście) do rozmai 
tego rodzaju znachorów.

Ostatnio wydarzyło się jednak coś zu 
pełnie niezwykłego. Poważna klinika uni 
wersytecka zdecydowała się na zastoso­
wanie „cudownej” metody leczenia. Za 
stosowała sposób postępowania, który 
posiada wszystkie cechy charakterysty­
czne „cudownej kuracji”, daje wspania­
łe rezultaty, pomimo, że go zastosowa­
no u osób skazanych już na śmierć przez 
medycynę, a działanie jego nie da się 
wcale wytłumaczyć-

Na taki eksperyment odważyła się 
klinika chorób nerwowych w Palermo. 
Zastosowała ona „cudowną kurację” w 
wypadku udaru sercowego, który jest 
zmorą osób starszych. Nie zastosowano 
żadnego cudownego środka o łacińskiej 
nazwie. Aby zapobiec zastosowano coś, 
co nic nie kosztuje, coś czego nie moż 
na nabyć w żadnej aptece. Tym środ­
kiem leczniczym była krew. Własna';krew 
pacjenta. Wypompowano pacjentowi pe­
wną ilość krwi z żyły ramienia i zastrzy 
knięto tę krew natychmiast temuż pac­
jentowi w inną, niewymienialną część 
ciała. Oto wszystko. Metoda ta otrzyma 
ła imponującą nazwę „autohemoterapji” 
ale ta nazwa niczego nie tłumaczy. Na 
tomiast rezultat przeszedł wszelkie ocze

kiwania.
Oto przebieg wypadku: Do kliniki

przywieziono pacjenta z silnym wylewem 
krwi do mózgu i ze złamaną podstawą 
czaszki. Przez dwie doby leżał bieda 
ozysko nieprzytomny, a wedle ludzkiej 
rachuby, należało się spodziewać, że po 
woli zapadnie w wieczny sen. Zastoso­
wano zastrzyk własnej krwi pacjenta. W 
tejże chwili chory obudził się, poznał 
ludzi stojących wokoło jego łóżka, a po 
kilkunastu dniach wyzdrowiał i opuścił 
klinikę. Ten człowiek, który w dosłow- 
nem tego słowa znaczeniu „złamał sobie 
głowę”, stał się prawdziwą łamigłówką 
dla młodego pokolenia lekarzy.

Inny znów pacjent miał uderzenie 
krwi do mózgu. Jakaś żyłka pękła, na­
stąpił wylew krwi do mózgu, paraliż. 
Stosowano różne środki — bez rezulta­
tu. Wówczas zdecydowano się na pusz­
czenie mu krwi i zastrzyknięcie jej na­
tychmiast spowrotem. I oto nieruchome 
dotąd palce zaczęły się poruszać, a w 
chwilę później bezwład ciała ustąpił cał 
kowic!e.

Trzeci pacjent cierpiał na bóie i za­
wroty głowy, jednostronne drżenie c ia­
ła, a wszystkie te objawy zwiastowały 
zbliżający się atak Zastosowano wyżej 
opisany zastrzyk krwi — i znowu wszyst 
kie wyżej opisane objawy ustąpiły. Ciś 
nienie krwi spadło, niebezpieczeństwo 
ataku rozwiało się całkowicie.

Wypadków takich było już cały sze­
reg. Metoda ta nie wszystkim pomaga 
równie szybko, ale prawie każdy pacjent 
odzyskuje przytomność jeszcze przed u- 
kończeniem zastrzyku, a wkrótce powra 
ca mu również możność poruszania o; łon 
kami. Dwaj wybitni lekarze — prof. Co 
lella i Pizillo z kliniki uniwersyteckiej 
w Palermo, opisują tę metodę leczenia 
na łamach „Mfcdizinische Wochenschrift” . 
Mówią oni, że uleczenie w tych wypad­
kach robi wrażenie czegoś nadnatural­
nego.

Być może, że lekarze, jak i wielu 
innych, którzy znaleźli jakąś nową sku 
teczną metodę leczenia, poddają się złu 
dzeniom i widzą cały przebieg kuracji w 
różowych kolorach. Niemniej trzeba przy 
znać, że wyniki tego sposobu leczenia

są zupełnie zdumiewające, że odkryto 
cenną aroń do walki z udarem serco­
wym. Jedno jest dziwne: Ta kuracja nie 
ma dotychczas uzasadnienia. Jest to 
„cudowne uzdrowienie”, zastosowane 
przez profesorów na znanej klinice.
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ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
10 (powieść)

— Jeżeli w zarządzie Oksaniny dbał
0 sw oje  przedewszystkiem dobro, a 
w raportach nie zawsze trzymał się 
ściśle rzeczywistych cyfr wydatków i 
dochodów, to uważał to niejako za na­
turalne zupełnie, dodatkowe wynagro­
dzenie swoich zabiegów i pracy.

— Mają oni — myślał—niech mam
1 ja... Zona szlachcianka, panie teo, 
wymaga różnych fanaberyj. Jurko, pro­
szę łaski, coraz większy drab, potrze­
bować będzie dużo, na czarną godzinę 
też odłoZyć trzeba.,, państwu to bagatela, 
a dla nas majątek.

1 takiem rozumowaniem uspokajał 
buntujące się czasem sumienie.

Zresztą życie w Oksaninie płynęło 
równo, cicho, spokojnie. Można tu było 
zapomnieć.

Pani Natalja miała dobre serce, któ­
re się łatwo rozczulało, chociaż wrażeń 
nie przechowywało zbyt długo. Los 
biednej sieroty, nieznanego pochodzenia 
i rtazwiakn, poruszył ją  zrazu żywo. Gdy 
mąż przyprowadził Olgę z karczmy i 
opowiedział, co się stało, pani Natalja 
miała łzy w oczach i silne postanowie­
nie zajęcia się losem opuszczonego 
dziecka.

Z nietajoną przytem ciekawością 
przypatrywała się Oldze i odrazu za­
rzuciła pytaniami, na które ona upor- 
nem odpowiadała milczeniem.

Oderwana przemocą od zwłok matki, 
Olga zrazu płakała i wyrywała się gwał­
townie. Uległszy przemocy, przestała 
nagle płakać; strach ją ogarnął, a zara­

zem gniew na tych ludzi obcych, nie­
znanych, którzy ją  uprowadzili. Wiel- 
kiemi, zalęknionemi oczyma spoglądhła 
dokoła, zdając się nie pojmować, co się 
z nią stało; śmierć matki spadła na 
nią zbyt niespodziewanie i zdawała się 
je j  niepodobieństwem. Wolałaby z re ­
sztą była z Mikołajem pójść w świat, 
niż zostać tu, wśród tych ludzi, którzy 
przedstawiali się jej zupełnie inaczej, 
niż ci, do widoku których nawykła; wo­
lałaby była wrócić do Motruny, do jej 
kurnej chaty, niż znaleźć się w tem 
jakiemś zupełnia odręhnem otoczeniu 
i mieszkaniu, które przerażało ją  swoją 
okazałością.

Wodziła oczyma dokoła i na pyta­
nia pani Natalji nie odpowiadała ani 
słowa. Gdyby się w tej chwili ziemia 
była rozstąpiła przed nią, byłaby chęt­
nie wskoczyła w otchłań otwartą, by le­
by tylko ujść stąd co rychlej. Boleść, 
lęk, nieufność przygniatały je j  duszę i 
prhwie zmysłów pozbawiały.

Pani Natalja zbliżyła się do niej i 
chciała ją  przygarnąć. Ujęła za rękę 
i białą dłonią gładziła jej włosy.

Ale Olga wyrwała się jej gwał­
townie.

— Nie chcę! — krzyknęła— puśćcie 
mnie!

Delikatność pani Sipajłłowej poczu­
ła się urażoną.

— Jakieś dzikie stworzenie— ozwała 
się do męża— niech jej Nastka da jeść 
i położy spać w piekarni.

Przywołana Nastka, dziewka piekar- 
niana, pociągnęła Olgę za sobą, zapro­
wadziła do izby czeladnej i postawiła 
przed nią miskę 2 kluskami.

— Jedz—rzekła—a nie płacz. Matki 
nie wskrzesisz, tak jej było sądzono, 
przyszła jej godzina i musiała umrzeć.

Olga wzdrygnęła się, jakby nagle 
se snu obudzona. Słowa Nastki zrozu- 
mialsze dla niej, niż czułe wyrazy i py­

tania pani Natalji, przypomniały jej 
wszystko. Matka jej! ukochana matka, 
z k tórą dotychczas nie rozłączała się 
ani na chwilę, porzuciła ją samą, zo­
stawiała na zawsze—umarła!

Dzika rozpacz opanowała duszę 
dziecka; po raz pierwszy pojęcie śmier­
ci stanęło przed nią w całej swej g ro ­
zie. Nieubłagana siła tej śmierci zdała 
się Oldze okropną wyrządzoną jej 
krzywdą, przeciw której buntowała się 
całs jej istota. Odsunęła miskę z je ­
dzeniem, usiadła w kącie izby na ta p ­
czanie skulona i tłumiąc łkanie, poły­
kała łzy, które się gwałtownie cisnęły 
do oczu,

Do piekarni wchodzili rozmaici lu­
dzie: parobcy i dziewczęta. Jedli chci­
wie, a śmieli się głośno i żartowali 
rubasznie. Gwałtowne wybuchy tej weso­
łości zdały się Oldze urąganiem z krzyw­
dy, jaką jej los wyrządził; ocierała łzy 
i spoglądała gniewnie na tych łudzi, 
których poczytywała za wrogów. Na 
szczęście, nikt na nią uwagi n ie  zwra­
cał. Zadowolona z tego zapomnienia, 
tuliła się w kąt izby i chustką zakry­
wała oczy, aby przynajmniej nie wi­
dzieć tych twarzy, które ją  przejmo­
wały lękiem i wstrętem.

Przesiedziała tak długo, nie jedząc 
i nie mówiąc ani słowa. Kilkakrotnie 
zbliżała się do niej Nastka i namawiała 
ją  do jedzenia, ale napróźno. Nie ru­
szając się z miejsca. Olga, późnym już 
wieczorem, gdy wszystko ucichło, usnę­
ła twardo snem kamiennym.

Obudziła się nad ranem, gdy pierw­
sze świty dzienne zaczęły się wkradać 
do wnętrza izby przez wązkie okienko 
i rozpraszać ciemności.

W jednem mgnieniu oka wszystko, 
co przebyła, obecna jej niedola i' s ie ­
roctwo stanęły jej w oczach i całym 
ciężarem przytłoczyły duszę.

— Boża! Boże!—jęknęła.

Schwyciła się oburącz za głowę 
która zdawała się pękać z bólu i pod. 
biegła ku oknu.

Ranek był mglisty; z zachmurzone­
go nieba padały drobne, gęste krople 
deszczu. Oko Olgi pobiegło w smutnę 
przestrzeń stepową, tonącą w mgle sza­
rej i półmroku, szukając mogiły matki.

Ucieknie na tę  mogiłę, usiądzie n» 
niej, ruszyć się nie da i umrze. Wszyst­
ko lepsze, niż tu zostać.

Myśl ta przebiegła je j  przez głowę 
jak błyskawica, ale zwalczyła ją  trwogs. 
Bała się pogoni. Dopędzą i Bóg wie, 
co z nią uczynią ci ludzie obcy, którsj 
ję otaczali.

Ruch się już budzić zaczynał 
dworku i wokoło. Przed stajnią sły­
chać było nawoływania głośne parol)' 
ków, wyprowadzających konie. Wnet 
obudziła się Nastka i krzyknęła na Olg®;

— Czemu ty nie śpisz biedo! Ani 
śpi, ani je, zachoruje i kłopotu narobi

Olga odskoczyła od okna 1 s k u l i ł *  
się znowu w kącie na tapczanie. Glos 
Nastki, chociaż ostry i rubaszny, zdra­
dzał współczucie i ono odbiło się echem 
w duszy sieroty.

Z pod chnstki, którą się otulsl*. 
spoglądała teraz ©Iga ukradkiem a! 
swoją starszą towarzyszkę. Ogorzał8 
twarz dziewki, o rysach grubych i nie­
kształtnych, wydała się jej wszakże d»- 
leko bardziej pociągającą, niż bis-8 
twarzyczka pani Natalji.

Przeczucie jakieś mówiło jej, że m® 
kto inny, tylko ta dziewka będzie tera* 
jej opiekunką i uchroni od krzywdy-

Nastka wstała i żegnając się po t&l 
odmawiała pacierze poranne. W cebr®y( 
ku, napełnionym wodą, umyła twarz 1 
ręce poezem wielkim, żółtym grzebi0, 
niem rozczesywać poczęła d ł u g i e ,  bujn®> 
włosy. Rozdzieliła je  pośrodku i czesał*, 
przechylając głowę i postać całą, to u* 
tę, to na ową stronę. e. d. B.
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